
Nr. 350 (1472) Warszawa, Środa 28 Grudna 1921 roku. Rok XXVII.

cerfTRAiMWî  
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K ażda now a podw yżka taryfy  o b o w ią ­
zu je  w szystk ie p rzy ję te  o g ło sz e n ia  e d  
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w iad o m ien ia .
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towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym ?. ?. S.
Na 2-ej stronicy drukujemy nowelę St. 

Grabińskiego „Za rychło".

D o g a d a li s ię !
Wyrok na fow. Kwa pińskiego i Giedy- 

ka wywołał istne spustoszenie w umysłach 
buróuiazji naszej. Burżuazja ta w ciągu 
trzech lat istnienia Potoki niepodległej 
muskrła bądźeotoądź liczyć się z faktem 
wybitnego udziału w  życiu polityczno-spo- 
łecznem u świadomi on ej klasy robotniczej 
i, sozfeolwdek przeciwstawiała się ze wszy­
stkich sił ukształtowaniu stosunków pra­
wnych nowej Polsiki -w diuchu demokracji, 
zawsze n iebezpieczinej dla klas posiadają­
cych, jednak nie mogła przeprowadzić pla­
nu czy programu wręcz antydemokratycz­
nego: stanęło na kcmip romi sach, często 
dtwumiacznych i nlie jasnych.

Ałe oto wyrok Sądu Okręgowego w 
Warszawie spad? na sfery reakcyjne jiako 
objawienie: okazało się, że żywię jeszcze 
w Polsce duch najazdu moskiewskiego, 
fctóry układał był swe prawa i kodeksy 
karne, nde pytając o zdanie Idas uciska­
nych. le>cz dbając wyłącznie o dobro i inte­
resy klas posiadających, płacących za opie­
kę carską przywiązaniem i wiernością dla I milczy, 
tronu najeźdźcy. Dobrze było w Polsce 
klasom posiadającym, ‘kiedy jeszcze nie

po „europejsku", 
.przestarzały i że

było owego „trzeciego", który w Polsce 
niepodległej zaczął dbpominać się  o swe 
prawa i kształtować je wedle swych po­
trzeb i interesów.

którego broni nawet 
twierdząc, że nie jest 
„przy jego redakcji wzorowano się  na 
współczesnych prawodawstwach Zachodiu".

P. Sm. posuwa się dalej i ttw5eadzi, że 
„niemal wszystkie państwa europejskie 
najwięcej postępowe i demokratyczne wy­
dały, uzyskawszy uchwałę parlamentu, 
specjalne bardzo surowe ustawy, Skierowa­
ne przeciwko strajkom, wychodźac z zało­
żenia, że strajk jest zerwaniem dobrowol­
nej umowy, na straży której stać jest obo­
wiązkiem państwa"'. Szkoda, że p. S. nie 
wymienia tych państw, które rzekomo li­
ch waliły tego rodzaju ustawy. Byłby w  
wielkim kłopocie, gdyby je chciał wyszu­
kać. Nie dostrzega też p. S., że żądając od 
państwa, żeby stało na' straży wypełniania 
umów dobrowolnych, żądać też ‘powinien 
bardzo surowych ustaw przeciwko łokan- 
tom, przeciwko niedotrzymywaniu wianm- 

i ków uprawy ze strony kapitalistów, czy ob­
szarników i t. p. O tem p. S. przezornie 

Uwziął się na strajk i tyle! Nie 
widzi też, że żądanie jego wkracza w dzie­
dzinę znienawidzonego przez reakcję eta­
tyzmu, tj. regulowania przez państwo sto­
sunków' miedzy kapitałem a pracą. Nie­
bezpieczne tory, p. Smogorzewski!

P. Sm. sili się też na demagogję, któ-

panu zależy na opmji lepszej, niż p. Nowa- 
ezyńskiego.

Następnie p. S. twaerdta, że ani dekret 
Naczelnika Państwa z dn. 8 lutego 1919 r., 
ani statut Zw. Zaw. Rob. Rola,, and Kon­
stytucja nie dają prawa strajkować. P. S. 
wogóle nie przypuszcza ani na chwilę, aby 
prawa polskie, ustanawiane w  Rzeczypo­
spolitej Polskiej mógły w czemkolwdek 
sprzeciwiać się „żywym" artykułom car­
skim, Ido których,(według mSego przystosować 
się musi prawodawstwo polskie. P. S. ma 
nawet za złe Min. Pracy, że pozwoliło u- 
mieścić w statucie Zw. Żaw. Rob. Roln., że 
Związek ten ma prawo zakładać kasy za­
pomogowe na wypadek strajku. P. S. zna­
lazł słowo strajk i zniewolony jest dodać, 
że skoro mogą być kasy strajkowe, to i sam 
strajk ma rację bytu. P. S. pisa© skrom­
nie, że „strajk może być do pewnego stop­
nia (?!) przez Związek popierany". Ale 
wnet wysuwa, „argument", że w  ^statucie 
migdfei© nie powiedziano wyraźnie, że 
strajk uważany jest przez Związek jako 
środek watki"... Litości, p. San., czermże 
jest wszelki strajk, jak nie środkiem wał­
ki? Rozumie to sam p. S. i poucza Misi.

J  Pracy, że „nawet w tak oględnej i delikait- 
| o ej formie wspomnienie (0  strajku asie po­

winno było figurować w  zarejestrowanym 
I statucie". A następnie, niepokojąc się je- 
j duiakowoż owym wspomnieniem strajku, p.
I S. twierdź; kategorycznie, że „gdyby nawet 
j strajk uznany został przez statut, jatko śro- 
| dek zwykły w walce pracowników rolnych, 
i to statut talki, jako prawu (!l) przeciwny,
! nie mógłby mieć znaczenia". Sprawdza się  

tedy słuszność żądania obrony tow. Kwa- 
pińskiego i Giedyka, aby wraz z oskarżo­

nymi skazać też Min. Pracy za „popiera­
ni©" strajków,

1 może nikt tak dobitnie nie dał wyra- 1 rą zakrapia mimowolnym humorem, pisząc:
oIwLn. c»ntA*w ^ ---   -C--- Z I

„Argumentem, że artykuły 367 i 368 
K. K. żyją i mocy swojej ni© utraciły, jest 
fakt, że stronnictwa lewicowe, oponując w 
Sejmie przeciwko ustawie do walki z 'ko­
munizmem, między innymi powoływały eię 
na istnienie tych artykułów, jako zupełnie 
wystarczających do karania komunistów za 
strajki i t  p. działalność".

Wolne żarty p. S.! Lewica powoływa­
ła się nia istnienie owych artykułów, po-

e u  swej radości, że polskie sądy przemówi­
ły po carsiku, że w Polsce niepodległej 
przedstawiciele klas, które odznaczały się 
czołobitnością wobec tronu carów, dziś 
sprawują sądy m d tymi. 'którzy życie swe 
poświęcali sprawie obalenia tego tronu —  
jak .p. J. Smogorzewski w „Gazecie Policji 
Państwowej" w num. z 17 i 21-go grudnia- 

W dwucb artykułach p. t. „Czy strajk 
jest przestępstwem?" p. S„ nawiązując dio 
sprawy tow. Kwapińsfciego i Giedyka, do-

Brak miejsca nie pozwala nam na ab-; 
szeraiejsze rozpatrzenie „argumentów" p. 
S. Sądzimy, że .przytoczone przez nas wy­
wody tego miłośnika kodleksu carskiego 
wystarczą. Dodamy tylko, że p. S. oczywi­
ście, w całości pochwala wyrok Sądu Okr. 
i że w jedn em miejscu z całym cynizmem 
wyznaje, iż chodzi tu o motywy, czysto po­
lityczne. Mówiąc o tem, że dotychczas za 
strajki nikogo nie pociągano do odpowie­
dzialności sądowej, p. S. oświadcza: „Tak 
rzeczywiści© było, patrzyljśmy na to włas- 
nemi oczami; lecz bywają w życiu pań- 
stwowem okresy, kiedy trzeba na pewne 
„zło" zamknąć oczy, |by nie wywołać poło­
żenia jeszcze gorszego". P. S. jest tedy 
zdania, że wstąpiliśmy w okres, który 
pozwala na niczem nieskrępowane stoso­
wanie „prawa" carskiego.

Głos p. S., który nawet ni© odróżnia 
strajku politycznego od ekonomicznego, 
dla którego wszelki wogóle strajk jest 
przestępstwem, na którego samo „wspom­
nienie" słowa 'Strajk działa, jak chusta czer­
wona m  byka — jest znamienny®# dowo­
dem, jak burżuazja, zatraciwszy wszelki© 
poczucie różnicy między prawem a bezpra­
wiem, zakołysała się gwałtowni© w swem 
bagienku bez! cieowem pod wpływem wy­
roku Sądu Okr. Życzenia i żądania panów 
Smogorzewskich są, oczywiście, nomsemr 
serat, gdyż są niewykonalne, mimo naj­
lepszych chęci reakcji. A już rzeoza klasy 
robotnicźcj jest dlrogą energicznej wal­
ki wybić tym panom z głowy ich dziecinne 
„marzenia" i praedews^ystkiem wytrącie 
im z reiki haniebny kodeks carski.

J. M. B.

lie psi cm

wodzi, że istotni© strajk jest przestąp- ' nieważ ono. niestety, są stosowane przez 
-  ■ ■ “ - : sądy poislcie. W tern znaczeniu ży ją te ar­

tykuły. Ale różnica jest ta, że cny chcemy 
jaiknajrychlejszej śmierci tych artykułów,

skwem, że w  Polsce strajkować nie wolno 
Już to samo, że wywody p. S. ukazały się  
w piśmie przeznaczone®! dla uświadamia­
nia i wychowywania .policji naszej, wska- 
Buje. że redakcji tego pisana nie szło tylko 
o teoretyczne rozważania p. S., lecz o pra- 
ktyazme rady i wyiyczne dla organów poli­
cji. Gdy ix>licjanft przeczyta, że strajk jest 
przestępstwem, to już będzie traktował 
strajiaijących robotników jako przestęp­
ców, nie troszcząc się o to, która ze stron 
zawiniła w  wybuchu strajku, ipo czyjej stro­
nie jest słuszność w poszczególnych wy­
padkach i t. p.

Zresztą p  S. również nie czyni żad­
nych różnic między strajkiem a strajkiem. 
Jedynie dla strajków, które wybuchają po 
upływie terminu najmu i takich, które po­
zostały bez wpływu na interesy ludności 
miejscowej, p. S. jest względny i nie żąda 
kary. Ale to tytko dlatego, że ant. 367 ro  
syjskiego kodeksu karnego również nie 
przewiduje kary za tego rodzaju strajki. 
Pozatem zaś p. Smogorzewski w całości u- 
zaaje prawomocność kodeiksiu carskiego,

SD uiba Ednonria tpaiibRranego jiest w  oczaich 
p . MlidhmflakiSeigo takim san ^ im  obytkCem̂  jak 
8-godaim uy diaSeń pracy. I  jadam  i drugi©  m a  
na oedu odbnotnę 'Czławtlek®, -tęgn maijicenndieg- 
szego skarbu uaTotcItoiwega Al© w ihahku 
łw ow B lkim , <w którym p . M iahaM iii rządal, te­
g o  sk aribu  n -e  znanicu, ma gi<eMz)iie Iwiawsikllejj 
ta ir ieg o  „pspóeru'" mnie n o t o  warno. Na (OEilaltniiim 
wiecw, który sobie iw Selmie uirziąidizS, dhtwatliJ 
s i ę  p  Mśchalefkit, ż e  ipoeayakaS: caiufem  e  Europy, 
zapomniał ty to  powtedtóeć totónej. Ozyżby1, 
gjrzietoffąic 8-godaimmy dedeń ipiwcjy Łulb reiormę^  z a ^ p ^ e S m o g o n z a w s c y ,  nteglko

pragniecie. a!by o n e  b y ły  n i e ś m i e r t e l n e ,  x
lecz pomadto chcecie je „ulepszyć" i obwa­
rować jeszcze innymi carskimi artykułami 
ale już rodzimego chowu.

Dalej p. S., idąc śladem Nowaczyński©- 
go, zarzuca nagłemu wnioskowi Z. P. P. S„ 
który żądia, by postępowanie karne prze­
ciwko osobom, oskarżonym z powodu po­
wyższych tytułów, zostało umorzone: „Czy­
li że artykuły 367, 368 K. K. zależnie od 
potrzeby, to żyją, to ®ą martWemi literami 
praw®: gdy idzie o skazanie Kwaipińskie- 
go, wówczas artykuły te nie żyją; gdy idzie 
o motywy dó ■walki z komunizmem, arty­
kuły te nagłe odżywają". Otóż przypomi­
namy, że posłowie naw’ na samym począt­
ku sesji sejmowej złożyli wniosek z tern 
samem żądaniem, co nagły wniosek wnie­
siony z powodu skazania tow. KwapińaBriet 
go. Trzeba uważnie czytać wnioski i pole­
mizować uczciwie, p. Smogorzewski, jeżeli

noj, która na egaedaich i w fkonwen.cjitcih m ę- 
dzynanwd owych kłarfbie piadwatilay mowocae- 
snej actrrony pracy? Cfeyżby, gpztetoiąo slluiahę 
zdkowi* puiM'icemego, miał &aułani>e tej Euro­
py, która w oibnctwe 'wfasniąj łoży ogroamł© su­
my na wafllkę s «pfiktomjjamii w Połacie? Nie, 
parre Machatsitó, nśe ta Buoiojpa darzy .pana za­
ufaniem, ałe Europa b®niki:eirów i gieMEAnzy, 
którzy spekulują o* tam! zyislk, wyrosły z użyź- 
MOE'eJj „cztowfidkSemf" gieby (peiskiieg!

Służba wdrotwia putoliiazmego jest dz ś w 
Polec© kctoietczrtoścrią, której tyffiko ton mile u- 
znaje, kto przywykł sprawy ipubOceme trakto­
wać z otówkiilesii w nęku, jafe fealkufiaicję han­
dlową Tub spekuiaęję gi-e?idiolw%. W jego ra- 
ckuolku będą same tnflmisy, pLnisów nSle jest w 
stamsie oeę® 6. Dla umy'sTu światłego są a w 
tym rachuntea pllluisift e kŁótnejni eię trzelha li­
czyć.

W r- 191® zagiairfflto nap. na fhrr plamisty 
w samem hfka i>. Ktrółtestwte ISJjOOO Siudlzi; »

w ir. 1950 „tytiklo1" 400̂00- (POmiijżgąc zmriiejaBO- 
n ą  również iiic®bę zgiORÓw, uratowanydh 'Sl- 
ateń lwdteki'ck, iHei dmi piracy i zaioistBCizędzJo- 
Bych dólir materialnych miiieśei efę w tem im- 
poRU|jąiCtem zmn'Cjsaeaiii krEihy f  horych o 
120.000! Gzy sądai ip. Mkiha&atii, że ten fakt 
jest dla Europy idbojętny, IniFa, że jeslt zupełnie 
bez wpTywm na sitam stkairbawy Państwa lub 
nawet waluty?

Mógfby ktoś sądteić, ż@ pirowadaoina 0 ta­
ktem piawtodbeGlieni, przy ‘wydatnej pomcocyi 
Eiwopy, walk® 0 epMeńnjamai, ma- Się w PoŁsc® 
ku końeowiu ®e raas j.uż ma jej liklwidację. Ta­
ki pogląd byliby izupiaMe Mędtiy, byłby dbwoi. 
<fe«i ślepoty. Z- wjfiąsSktem dTiru pliajmlaiiegci, 
ma którego Ewałczan/Se gtównte ekaierowane 
były wys lk-i pioł̂ fkKelj służby Bd:to.vcią., wszyst­
kie i«ne choroby zckaŻKo wykazują w Polsce 
jeszcze stalą tendencję zwyżkową, zagrażyac 
W naeniiuiajsizym stcpńliu, raid %fcs jam isty, 
naszemu isto ©riiu. Oto ki£2ca cyir z unzęiao- 
swyic-h sprawozdań:

Lioriba zatfearoweń w to. Kańfesiwfe.
w r- 1919 w r, 1920

idiur iplamiisfty 161.000 40000
dur hnairszny 7.900 13.000
dur powrołaj 1J200 3-800
capa 650 &600
cTierwiouks 4.800 10.500
ploujika OtoOO 10509

A jak stoi ®tP‘iiaiwa w r. (b.? Jak iwidiką 
ieslt ta fala «ter*h, aalcwsjaea iPióstwo?
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Na e*lym cbszarrze Państwa ty?lo ©
piieiiiwszyrb trze h kwartałach r. ł>.:

zachostowań zgonów
Idhjr pdamitslfy 43-088 3:677
diuir bttcusciy 19.798 1388
dur powrotny 12-005 182
oepa 4568 695
czeirwunika 27-159 3.644
płoui-ca 17J944- 2-472

Ozy wobec takich eyir, które (ptrzseeiećjd!®. 
lefco po^oBtajją w tylle ea smuitoą rzeczy wuatoe 
i'uia. wkSoio nam myśleć o demolowaniu tej 
skromnej budowy, (którą ipad (mianem dknaby 
mdiTowia pub&ieEnegjo z "wCseQlkiini wysiliktem 
•wzn1 i©5&>iw>? Ozy rmivister sfcartm, który ją 
chce rausrozyć, ma (piarwł> "nazywać sieibie do­
bry® gospcsiaitBein?

ŻLe bęcfcó© z rsa©#. źfe będt®© nawet z R- 
nansaMai maszienr, jeńeffi ano caraczymy sfię ce­
nić tego ioc f̂et awa wago aksaribu narodowego, 
jakim jest "tdlmwfe publiczno i żytne todfekne, 
jeżeE dla grosaowyiclh (OKBCizędeiiośrf poprwioffiJBy 
ĉ wciiwfć wrota oasziego dromu dla wszelkich 
epid-ernjii i wygnamy ze ńTuBby Btoóiża i opte- 
fcuma. Czunia straż 'jest pray skairbcsi BĆftrowia 
ipiuWicajnego ale miiieti ważną, niż pray skarb­
on 'Paóetwa!

NasE8. mSnistenynm zdrowia puiblicEnego 
rti© s to  na wyaofltóścń zadania* nie uazyndUo 
lySte, iffie od r/iego wymagać by mtcżaa, ale nie 
sądtaLmy, było gorsze rnd irntnydi naslzycth 
wSatdk państwowych. Zresztą, sipauraedłiwość 
■każe pamię&tó, że od pocziajiifcu swego istńe- 
niia staSto pod znakiem zapytani! a, niepewne 
dala, ani godairay, cięgle eagrttżme Enaesije- 
j :em, reorganEcaicijaTni i ©edrotocjainii- W takich 
warunikadh niepewności nawet naileipszy u- 
:7.ąd tdiziaftaKjy Se. Czas więc słtońpzyć z tą 
wieczną tymczasowością. która mści sśę n» nas 
samych.

■Piekło, fctótemia na imię Baranowicza,
y.ołW EEo nam aiTWłomzjyić oczy na to, że nic każ­
da wszctcdaość jest zyskiem, nawet jeńeiM za­
miast mćHąaattów ma szpitale, "wydajemy tyłko 
mil jony na pogrzeby,-.

Na marginesie.
Telegram z Berlina przyniósł wiadioiifOiść 

o teim, że nasz dobry znajomy z czasów ostat­
niej okupacji won Besełer powiększył grono 
anioffików.

• Człowiek, który przez przeszło fazy łata 
rządził mami, jako .jnajmilościwiej udu powte- 
rzonata JenaTal-Gubemator.słwenP', zasługuje 
■na ta, by mu Robotnik'1 (poświęcił wspomnie­
nie pofflgaruae.

!W „obwieszczeniu" wydań om 4 września 
1915 udku zaraz po otbfęcśu wladizy v. Beseler 
zapewniał, że zadaniem jego będzie ^utrzyma­
nie w 'kraju porządku i spokoju" oraz „wskrze­
szenie zachwianego dobrobytu".

Wikt nie śmie zaprzeczyć, że obietnicy dio- 
fasymaf. j

Z każdym dniiem rządów v. 'ResaLara kraj 
caratz więcej ^utepofcajał się". Można z całą 
pewnością -tw-erdzd, że gdyby nie nagły i ni- 
CTenn ntewwffiumaoTłcsiy wyjazd v. (Resetera to- 
dzią motorową w mocy 11 irrtopada 1918 r. — 
kraj byłby już dzisiaj zupełnie „spokojny". 
Spokojny — jak cmeutairz.

Naturalnte, że wraz ze „spokojem" uste- 
lal się i porządek. Ani ci z omen-feaazę’, ani 
'ys'ace konających z głodu, amł walczący z du- 
re-mi i grnźkcą porządEkai tóe z^diócaliby.

’A jeśii znalazł się taki. oo to chciał zaiMó- 
cić ustanowiony porządek — to i 'takiego na­
wet "wspaniałomyślny generał nie wysyM na 
Sybir, jakby to uczynił każdy inny resyjski 
wiełkoTzajdca.

Co najwyżej raler*? mm "wyjazd óo
Szczypiorny lub Magdeburga.

godn ie także z prayraeczeaiiem wzrastał 
dób roi byt ludności. Jeśli kto zarobił łuib zar 
praicwwał markę, taióglibyć spókcyiy, żetmfflaar- 
rayma poaostanie u niego ©'etknięto Oioiał 
kuipić chleba — nie było. Chciał soiU —_ cie 
było. Obciął mąki — me było. Chciał ziem­
niaków — nie było. Chc!ał tłuszczu — nie 
było. Już nie dobrobyt, ale poprosta bogartiwo 
ludności groziło.

A iluż przesądów wyzbyliśmy eię pmzcz te 
trzy iala rządów beselerowakicih!

'Zdawało nam się dawniej, ża śmadiamte, 
obiad Luib kołnaja stanow ą niezbędne akoe- 

j sorja każdego letniego łub zimioweigo dnia. 
Rządy gen. ▼. Besełera afoeurd tea otoelły.

jNamazyi mrs óbywać »ię bez l«Mtżi luksu­
sów jak rondla, samowwry i "Hamki, które o 
•wiele "pożyiteamiej i feandtzaej oetówo zi*ży&o- 
wać mmiał.

Nasz żal dkj zmarłego o to, że ŚPołkkę na­
zywał rH mterlaadem" — nie nta najim-niejszaj 
raoji. Ni© .powinniśmy wszssik zapomimać o tem, 
że v. Reseter był Niemcem, dla którego wszel­
ki .JSimfter" — jest bardziej ceniony i pożąda­
ny., niż „Norder".

(Był naszym nauczy rielem <sszic®ęd!ności 
przed p. M ctialskira.

Suóim ocdąael
RÓraan Besk#.

>w <f" iMrii ***

Róża Luxemburg 
o bolszewikach.

Poseł Lew, który tySja gaiż napsul 3srnv« 
komunałom riiemliiedkimj, przedi niłżliawniym 
czasem v.pd'al we •ąpuściKB.y ipośmieitmej Róży 
Luxemfeurg ipnacę zmaiiSlej ia oiewcflęcji uosyj- 
rik etf, 'pCsaną W wiązieató lattem 1918 a1̂  a 
więc jeszcze podczaa trwania wojny, ale już 
po trzech kwautałach efcąpoyrm'ecLtow biołszo- 
wćcikćch w 'Rcusp. Pira'ca ta zawijera estną kry­
tykę rządów sówaieokEictii, ma więc dziwnego, 
że — jsli w przedmowie p^ao wydawca p. 
Lev; — skazana 'była przez (kpmuui®tyraąych 
paipileży partyjnych na "CiaiapsOecdo. Ofputóćco 
wantó jej wywioiłaio iw Niameojedh WkŁlcą sen- 
sadjtę, a -wśród iktomuadstów, którzy kanonrjo- 

1 wailB Różę Luwsmbus^ po KinerrcS, wściekłość 
niŁępchamawaną.

ttekaw e 'są uwagi, poświęcfonie praez as> 
toałkę swraiWie dtyfctaltuiry pcfiStycznej ibdlsziaw,i- 
ków. W broszurze ozylaHiy :

Unzieoaywistisilesme sodjaffiizruu wymaga 
zfuipeliieglo dhnchoiwtego pEzeobratoB'® mas, 
zdtem'oi aii'uiaoiwaiay eh taiwiâ ącem stófiiaca® 
pan.owaw?em Mapowem imteszoznńsJwai. 
IndymMy spoffieegnd, eannaet ©goiistĵ az- 
sych, tniicijatylwa mas, zamlisiist bezwładiui, 
fedtealisaai. który ipriziemóc. moiżta wszystiif-o 
prztoiwwości i t  ip Nikt nie -wie o tera Łe- 
,pitej, nSdt nie ofklrwśłia ite®o (bardfci’eg pnze- 
lomywuiya'cw, nikt mie powiteinza tego upor- 
czywltea., jak Lente. Me środki jego 3ą 
najairpdlcięi faSscywie: detknoty, dMkiallar- 
,śka "Wiatólza dozorcy liaJbayieBiiieigo, draikoó- 
silcio kary, bezwoględlay tenor —■ są ta 
<wi5zystk!o śnoklk:", które paaehakaidzaiją te­
mu todrodizeiaiu. Jedyna ritroga db tego odl- 
Uodhenia to seakjoja żyeda puł^cznego, nie- ■ 
agranieaonia, szeroka dlemolcra-cja, ntiefkrę- 
powana lopinja puMiezna. A władni© wlaj- 
diaa tesmaysityczm denrorafauto 

ffiledy to wszystko odpada, oo zosMa 
tedy w rzecĉ 'Wt stości'? Lenin i TirlookSi 
zastąpili sowólaaid criiała aistaiwtcidawcjae, 
,-wyi?irJo z powteaerilmyidh w zorów , tw»er- 
dząe. że jeSt .1jo godytafla prawdzlwia przedr j

rtawSiffielfetwo mas prarającjrfe- Afe nów-
nioflioglte we zkŁuBzenieira żytdia po1 tyfeze- 
gjo w całym kraju ruiiift porwtćli cratsiwnć i 
żyicfłe w Scmietari’. Bea wg (bomów p|o- 
iWtSEechisydb, nietkrępowanicj wofciości sło­
wa J zgrwaiadbeafa, btsE wetodj Trynwany 
zdań j iwató didieowej zameeca żytót© w 
każdląj ongar-ikaicgi pubSbcaaaej, SUjje cię 
ptożerem życia, <w (którem j|o%aa):e  Itóuino- 
kracja poaosteje jpiierwuaBitlldem czyntayira. 
Od prawa tego niiot n?o peknat- eaę uchy­
lić. ŻyoBe puł/lccnie stopurow© zamciwra, 

»ikł$ka (feiesotetkó-A- przywódców partyjayob. 
o ni eemondicrw aciej eniec®j):: i diużem pto- 
św&ęeeuśu toiseauje i raąjdiziil, wśród' niob 
c:errpi w rajecaywBatoścś Sdlika wylh’toych 
jedtao^ek, a górne .w®rstwy klasy uabott- 
crczej zwołytwan© są ad! ctrasu do cksisu na 
BÓbranSia, alby okiâ ksi-wać pnremdwfieni'a 
przywódców i tedbtwałać jadatogijośnio 
praedstawlone netóAimjo. Marny w  gmand© 
rzeczy painowamae fcMki — w każdym ra- 
z:e drykteturę, ale nte dęMa.tuirę proletar- 
jatu, jlenb delrtatuirę gar-slfei polityków, a 
więc dyirtatuirę w pojędhi bufrżuazrrjiwsm, 
w senfśe władizy tjsfiąoibrtaów. A "daloj: ta- 
(hfie stosusnlffi mKJsraa dppnęwwłzić do zdzi­
czenia ofeyozafów żyoia puiblcznejTO, za­
machów, razstittelEwamia zaMadn'ikow' eta.
Powyższe słowa Róż? Ltmmiibiarg nie 

wymagają fcomietalairay. JSowJarstr.vo tia d e j 
<^konan'e, pnaetóęto pasano j«j żywota w 
chiWiii, ksedy laJla IklOTmwilzmu, w N emezjodh, 
dppSieno zaiczęła się iwzaiosió Zmarła w chwili 
śmśem ni© wydiafa jłespjcae sądiu pufbl'raacgo o 
kriimmMach, alię sądząc k opiubilr'kinvaTucj 
prvm Le\-i‘ego ibnosEiwłkij', sąd ^ęj •wypJwUfcy 
ujemni;©. Tymcza’aem zamorulowr.uie êjj jpazieE 
bastrfę zftrrów ireakicyjnych komuraiści n 'arrmee- 
ey wyzyskali dla oitoezente. y/mtfcnia Róev im- 
xembuirg aureolą mięcffieńsitwa właśni© za ikd- 
iciufniizm a cjp«ru|ą fęj Sm:'eim!eim, ipopulaimot- 
śaią i śntóentrą tnagicaną d!l0  (ziw-ESlaiainia ptrzê - 
ciwmików sWdieh.

SU mm  e im  tim  
W n!sK!8l3 1 l̂ l 1921

IW dintó 25 listopada (b. r. w Mimfeterjiim 
Pracy i Opieki 'Społecznej rozpoczęły się roko­
wania. .posaśędizy Zwóąabierai Rofootuilków Rol­
nych, a Związkiem Ziemian nad nową uteową 
zbiorową w rottn cfiwie n» rok 1922/28. Ukła­
dy tawtały do dtnia 22 grudnia b. -r. 'wł-ącznae.

Podczas uiciążliwwch i przewlekłych roko­
wań zdołano załatwić zaO'cdwie 3 punfirfy do­
tyczące ^zwailmiamia i godzenia" sitałj-ch Bdbofc- 
ników rolnych. Z emianńe nie kryją się e item, 
iż chcą aa nowy rok gospodarczy mleć zwpel- 
Hie wolną ręfkę w sprawie zwalniam  -robolni- 
ków. Związek rolny zaś stoi na przeciwnym 
sbasoiwidkiu i godząc 'się na ęakna-jdalej Tidąoe u- 
stępsftiwa, uważa, że nał-aży wreginkiiwać sprawy 
przyjmowania i wydalania lóbotorków w rolna- 
cAwie pray poanocy pańafcwowydi uirzędów po­
średnictwa pracy.

Sytuacja w najbhiMzych dniach wyjąśai 
się zupełnie, albowiem pierwszy styczeń nie 
jdst za górami. Zobaczymy, esy eprawitó «Łę 
zapewnienie Ztemisan na Główasj EOttuuji po­
lubownej, iż ogólna ilećć stałych pracowników 

j rolnych ni© będą**© zm»'&jsz®fi»i. IPowiadarndy: 
j najbliższa przyszłość potetó oo zamterzalą ro- 
: -bić icozpobią zican ansie. iZwnązek rofooftafeów 

ralmjioh ze swej' stromy rozesłał otćinski do 
oddz ałów, a oddziały do f olwiairttów, 'by ozłoia- 
ikowiie w razie otrzyima®ia i:ant awtsteień- .p»- 
sziskiiwali pracy do dta-ia 14 styeeJiia 1902 a 
15 stycznia mają odbyć się zjazdy powiatowe

w całym ikraju, na których wyjaśni się ił© jesSI
w poszczególnych, folwairikacih kart zwolnień, i 
w jsloiah ftdwark-auu poszczególni rabotawgs 
poazaiikiw-ati pn-acy.

Nazwiska tych ziemian, którzy zw alniaj 
indz1 w czasie ogólnego bezrobocia, oraz tycb, 
u których byli rototmicy w poszukiwaniu pra­
cy. a jej nie znaleźli, mimo wokteigo mlejscai, 
'będą podane <ło pisblicznej wiiidioau-oścA, by 
tpo^eazeńsitwo nv’ailo mioiżiicść Kapoizmać się z 
tyra', którzy sieją zamęt w 'kraju, wyidalaijąS 
róboiuifców!

Jak widzicie czytelnicy, sytuarga jest nai?- 
zwyaaij poważna." Tymczasem rolkowania od- 
Jożeno ma czas poświąteozny, Ztemiao e /pra­
gnęliby żeby Łm dać wolną rękę w 'Wydalaniu 
łudź1 z pracy. Oprócz tego, na ostaitaiem po- 
siedEemini ośmielili się nawet stawić uilwmaty- 
wtrw© oprawę w ten sposób, że po śwńętiaoh Ko- 
łrtisja mi© m» poco się abierać, rfbowem on* 
dicietóby zawrzeć umowę przed Bxjwyna ro- 
.kieaa. Obłudm© rtaiowisko demiasii jest bar/ 
dfflo przejnziyste, chcieliby m i, zefoy Zwązek 
i-ołny .przyjął ipodyfejtoTrani© ipraez «kh w«ru»- 
ki. Oczywista, na tego rodzaju ®akuey ztemias* 
przedstawiciele Związku rolnego c-'I’powie- 
dziel' z oburzeniem, iż Związek Ziemiami mi© 
ma prawda) nacrzncać siwiej mtenuaiódkieij wóls 
Związkowi rdbetetków irołoycto, (ponieważ 2iw. 
rolny biorwe udział w układach, jak© równy * 
równym.

Wobec tego ź© warunki^ godzenia ®'e z©-
stały załatwrom® przed świętami, ® powodu 
raporu ziemian, przeto obowiiąizug© oinseozenii® 
NadwsyncajBej Komisji iRocyemmeji w sprawi© 
dołegaiów — ona* 38 paragraf tegoż wnreesę- 
mia wi spraw© obowiązkowego zawaadcmiemia 
rnraez z'ortiiaia: urzędów pośrednictwa pracy « 
Ucabie wydailónych roboitaśków, oraz woiEyah 
miej®e-

iMiamy przeto wyraźną! próbę sił — zie­
mianie ludną się, iż dzięki istnieniu cansikich
paragrafów zaiknftbluią usta robotnikom roł- 
nym' i nie pozwolą im toronwć się!

Zuraąae& robotników rołnych dołoży wszel­
kich . starań, żeby umowa poluibowuie została 
zawarta- iódinfflflcEe broi ć się bedzi© im.szyst- 
kiiri dostępnymi środkami jakóe pa®iad®, iby 
nie dopuścić do wyrwana* aobi© ras wymiai-
czoayob zdobyczy!

;  J. Kwap*ński».

„Pdonfa'’ paryska, organa b  pobożny i b. 
rządowy, oata© waicayi e polityką oszcrzędaao- 
śctową p. Miicihafskiego, W muntenze a 3 grad- 
u£a pismaio te zalpyiiujjls!:

„Np. poeso maisaa miniiisterjnm akaribiu u- 
bZTTraije tu swego piizejdsitaiwóe ela, który pre- 
temduge do tybi^u ^odseilareteza ataaiu" 
(lak!) i który pdbitera miii^ięcsnie aż 6.000 
franków .pemisji? Ów uirzędiiik jest oeobińcaw 
ezłotwiióldtem bardzo m Ô rni, itoiwairzyiskim1, 
św&eteie grającynn... w goiła', ate czy jego funk­
cja jest i^fentebna? Jaski z ffiilej. 'PańsH^o ma 
p^jżytakr?"

W łmraera© zaś e 7 gnddinfia tak "ópasuii© 
dolę weteranrów pofelktteh. iwe Francji:

„W Pairytżu i wogóle wie Franiaja [przeby­
wa; abeonie ©ki 15 iw«teraEów, z 63 roku. Za­
ledwie 2 lub 3 ma e czego żyć, ireszte przyraHer 
ra gjkstiem. Breed wOpią i .piodezaB/wtojiny sta- 
PHatioowie ci żyOii z dSwrn«śc6 spuibliczsiej i Ea- 
pomó®, jakte im udrz dial "iiząd francuski. Al© 
Oóedlr ,odbudowane zostało 'Państwo Polskie, la 
Partówta, a ktife* i loiai teikże walazyii, atodh* 
WBtspila w serca a-aazyich wefteranófw: _ 'Pań- 
sćiwo Potekte a nsus mile zapomni, imówiib ao- 
We. I -rozipaazęii steasiiia

STEFAN GRABIŃSKI.

’Z a  ry c h ło .
( Z  „Ogrójca Baświ“) .

L/udzie Zaleśaej byli wieczyście zadumani. 
Jaikoweś rayśkpie głębdkie rerawtedło po du­
szach, pajęcze zasięgi jak aplazi'na w boom na 
głucho pc>d'3Ey tyim': w oczach siedziało. Zda 
się ora. jawi© ;— a sin li — tiałeo|®przy radil© —- 
a r  w zaświałach. Tacy to ludzie byS 
zgoła (dziwni ludiz sika; ze vrsEyStliiem1 «d iniych 
odrsiem i .

Wieś bogata^ gospodarna, sprzęty cudo­
wnie — myślałbyś jeno ziemi odkiąinii; a  ;tam 
podobao coś irnaogo przewodem chodizflo. U 
sąsiadów zachowanie mieli (\vtelkie, ipouześć 
ledwo ińeiUKjaką. Bjywało spór jakiś, tab zwa­
da — zwyceajiińe po zagrodach — wraz przy­
zywają Zalesi an na nozjeontów i to ro ' e o sąd 
proszą. A vyrcik ich święty: łotr choćby, wie­
rutny sprzeciwić mu się n c edważy.

Nie podfeiwuo. ’Wybrańcy bo byli, ‘by 
braci powieść na nowe szlaki, z prawdy be® 
zedrzeć mgławe giezło. W pośrodku stall, du­
szą wyniesieni — Okólnych oczy zarwisły im 
w twairzaidh. Ozdkaii tyłko zuafcir. A miał 
przyjść do nich: osierdziem bo byli gromady. 
Więc w pokorze dźwigali się w Bogu.

©o przyszło na świat pragnienie nowego 
cbjamii«nto odkryda tajń żyda ; stare w Lary 
zsESupane w techmany onegd-aj wiatry roznio­
sły. Za -ciasno stało piersiorrf — pomorzyć iim 
.przyszło Piątnicy, phgtąpić rub:«iy. A ie  w 
nich się żądza najpierw prtimosta — więc 
wprzęgli się w jarzmo 'wyawotenia i pięli z 
arnozaiean ku wirchom.

T/p&mjca wieków niopraapairtffl, aaiprekJa 
iwytwoiizyła długo tejon.® zaskóa-aa źrócJli-sfca, 
gdy 'już żdżierżeć ®i© -wydeti, jeno r«®fM!wwazyi 
zkimne otazewrą 'ku niebu strugą '/jatesszcze.

Ta też i niecierpl wość byłą odmrtraa Jt iw  
dzj ibyli ściągnąć- przemocą Parsa raa zJ<E«'ę; 
proroka na© było, by drogę wyswiearzyJ, dem- 
nio noapnoszyl, ipocŚMcyŁ

Więc d ę  zbierali w sobie, wypaitrująic diun 
sze, cny me pom»ją aóę w Bogu.

Pad' koniec bywało we wsi niby w święte 
jakowe czy odipueL ctooć dzień zraycBajiaie jak 
inny, roboczy. UniedńieJnieai, w sAasowaydi 
sirkmsunadh dBiiec'i, ai©wia«ty, "wtódyene w wo- 
dłacih spiestayli do krzyż*, co sam wuaos*? 
sterczał pośród słobady, na wzgóswi. Niecier­
pliwi landzie ibjii, z tych. którzy zauerwodlć chcą 
Ducha, by mroki roagairnął.

Nterars pątoiik padióżmy Jpi'zoszedl .teaktean 
wedle wydimruidnr, zoczył gromaidę i śtasiął ®du- 
miony: głów tyle 'wkłętych niby czarami gdzieś 
w górę, serc tyle skupionych jedtnem para^iie- 
niem!!...

I tąik mijały dnie (dusznej udTrtki, pltmeły 
godcany. Co roku, na pnzżmetk. w porę zrodów 
starsi z ratajów nawiedzali położnic© i brali z 
ich rąk nowrrpłodki ł w duszy pytali nieba, 
zali nie ten wybrany. Napróżno. Żadaa cłe 
uczuł świętego drżenia, <nie spłonął ibożyra na- 
chviyitem jak ongiś polrzyikiroć iblogwsfiafwiarpp' 
Szymon, gdy Dziecię Jeans *v goatyae prayto- 
li{ do piersi. Żaden nie wyrzekł słów as%pi:

— A teraz Parni© odpnść sługę Twego w 
pokoju.

iWięc czekali i z czcią obehoddl!1 bra©- 
'młentne. ■wzajem niepewni, czy,jej aywet ae- 
słańca nagodzi..

Aż razu jednego pod jesień rońkśótzala się 
nawieroeha nówidna od wieha. Wydświgła 

. ale i świat meteta zaniosła. Sśtóetoi® dabjr

chokfcjły w posadach gięte ©rikamam® jak mdlę 
łącze — stare drzewa, jeszcze pradaiadów rę* 
"ką sadlaotffl© teraz silą piekielną z podglebia 
wywłecaoia® praelatywały z .waiórlzn warkotem 
pomad,' strzechami, w szatańskich ml-yńcaih 
[przearzucaęąc słę po powietrzu. Nidte? zżólkłb 
jek człek w zimróry i świat przj.Arał jakąś d ir 

gl*H>iaeżą ipoświetL że ludzie odwracali 
©cwy sŁriwMale od oikmn łcu ścianom. Poteim 
(przyszedł aeumok niozcun ni© ‘pazeiblly i oślepi? 
ziemię dk> cnu. Ijodsie pnzyta® oddechy i ®- 
nwcnC b«ń<fy fc^a, nś« nsBał się
rfętoicew, ntepawroy.

Drawno prawież, co cmii wwyew' mimo 
foeeanafea®ego akra-ahu. Oto było im tsdk, jafetoy 
ciężar jahaś oówiaimy, js&aś ipannoża praydlu- 
ga, oo Już wteto wiede czam p'erei przygwwta- 
la, teraz pnzypartsey ftajKuomiej, nw ote .zaczę­
ła m© ośfegśwać precz. Było jaikiby wielkie 
rońnenae: święte a ciężkie, godzina przęsłu, 
wa tetóry się oddawam już asnosaiło, chwila po­
rodu mwreazcie dosfetego, upragniotae zwoler 
d e  mę ptodn.

Trzy sfoowyraaia •w'chnzycai * gdy po 
ułewwdh, mioacirych wtopałh i d&Sżacfe elonfico 
tsoów zajaśniał© i praegtądiać się jęło w cichych 
Iralrih "bnuraanów i trawńak, znirleżJi Zailesisni© 
na owypieikei pod Męifeą Paii^cą pacholę •nusnó*- 
ae, śkfopa®© chrztom dlesemu, z oaśsn-iecten 
graowtózi* nączęt® podwjąee.

— Z burz* spłynęło—rzckili ©tsuWR. i  i]>rKy- 
jęt5 dżleciątó-m za snwf!- ®o odramu pocBitli, że 
ote utprłfgpkmie aewkJcao© speiHKsae, madir 
fwy wysłuchane.

iW^dtewać dzieeeię mie® saraai starsi oj­
cowie i m»Ski, by ustraed® wiibraiien od "wwstfo- 
ty i zSości. rówieśwej. Bfiał praróyŁ <w tel kil­
ka ŹAwety tysiąca pskoleń, pizordkrwjć wńirtce- 
we fUwśa wtoraeó, od tych «ajgcuteych, oo 
"câ ysa ©iężarem u  •posfu ® ®°*

przez daltes i dalsze, by (wreEzcra * sannemoi 
wii hiesżeć z ipodśdelisika trupów roślunią młodą, 
sakiem (pęczniejącą, laitośnn.

OsedsiiwS ratąj® rozsmawali przed; głodną 
podań duszą chfflopca ledwo odgraebane, 
pól apapieiate niepamięcią ktechdy, obrzędy, 
śwtąit%ane tajoice, sąęzyii w serce icanreiczająey 
do zaiwrota "napój. Ci emna źrenice chłopca 
przywykły od' najrańszydł chwil do mroków 
psgóŁ nozdrai zdawały się wyczuwać wonii© 
fcjveKiieu, co gdzieś, gdzieś przedi wicfeimi peł­
zały w iprzsgubaćh z lofearnych żertTfiHikiiW, za- 
®odziewając aię między jaworami ówietyich ga­
jów. W 'iissawh Bożyda-ra grała sznsmiawa gon- 
tmiByieb d ę te#  — pierś drgała .echem tamych 
rogów. Witeziów czasy wńałe!

W zaciszach szelta boże stawy, rogożą
gwanae, .pr?*fi®rOc®a — P° szuiwanaidh biedno
stirzy;si rosą odekaiące. Macza a w dsńupladh 
epcńduńaiych jakieś dużei, zlękłe oczy—

Wazyatlko mgłą aasnto, mnęło. Wywinę­
ły się »a wiarach nowe stwory, .przyszli nowi 
ludzie i wiary. Spadało w toń jedno, dźwiga­
ło gię drugie, taeicia i zawierszeJo datej i da- 
4ej. T̂ ńaia aaehwycić ni© ©dalii-.

Starfrł, niewiasty watowe, oo już pra.irmi- 
dxSw po cfealach do snu tooiebały, niuiwly mu 
drżKytai głosem pióseniki już ©a wiTmor-ciu, 
gdzioniegdzie aaMsfeane, kólysairiika; óblędeou 
EWpKwoe ł jafk wżeher przeciągi© - simita*. 
On ia sipamlętywał i nizał we wianek 'bez ikoń- 
rtH, bo a ;« dali «k«i zadzierzgnąć węzłą, cO teczy. 
drx’cjucc.'SS'c coraz to fcufiate.isze, coraz to wian. 
tiiepvuy |kwięrl«. Tj©ca pono bywarn 1 zioła tnau 
jące- gdr zbj.4: dużo naraz naniesiesz w światli, 
eę, 4© dua-em cajnocą, zadławią,

ffi* o. a&
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M i tse -wszech miar godną jpctpam® spra­
wą eąiąl sdę 'nasz 'konSulad paryski i raanząl s ę  
dcfpom nać u wiada oetnitraiLayich, aby tym diwu- 
oasvju 'Weteranom .pinzyznana została micstięiez- 
na zapomoga w iwyiswtktaści 300 franków ca  o  
«oł>ę, razem więc 3000 tr- mtiieGSęracie.

AaraęŁo sdę to, co Roąjaja e tek dobrnę nar 
zywarją ^pterepisiką”. Mmiisteirjiim ®karibu adt- 
syMo sprawę do lninistarr'iun spraw wiojskio- 
wych i odiwrotatte. A od czasu do czasu prze­
syłano tidiedciym iwisteraiiom do Paryża ogrom­
ne IbwesitnocBinlifaae, któro poctaoiwi sta'nusoikxv 
w e  otenpd wśte mipefŁniteliŁ. Aż jpo dwu lateuch 
.,'pi-erspiski” odipow ©działo w  tych dlniach mi- 
nsśfeUeiJum slkaiibu, żi© ze względów czzczędmo- 
ścilcmyicto owych zaspom óg odmawia.

Oszczędność to witełlga azeca. N e mmźna 
v,a priori" gatniić łudiza, którzy mSie chcą szastać 
geesem  (putoltccnym. ALe wiemy, Jak caisae 
nwff-sftieriiTini skantm woazczętdiza‘<'. Już pisał’ś- 
my io ndepotnzehnrNTn urzędniku, który pobiera 
6.000 fr. pgnsgi mtesięczneii.

A ponieważ die oyzj a tw ajpraiwie nreaoraę- 
snyv!k weteranów najlieiży także od mtostertjurn 
spraw iwofakcwyicb, pmzeto warfio przypom­
nieć, że oficieirowte niisjji wtójskioiwej we Fran­
cji, oraz oficerow ie proebyiwcjjacy w ituitejszych 
wytżJazych isEikiUcdh iwojstoowyiob, pobteraga, jar 
Ifeło d[ety>, 1600 dto 2(X30 feróków miesiięcBnśe, 
oprócz caEfcohrałój pera^l w mit p.

Dwa te przyiktedy wyikfaauiiią, iwateMtą nte- 
pncporej onaine ść w naszych wydaltlkiaicih pań- 
n&wtrseyidh ' wielką ntesprawtedllriwdść, jaką 
wviradza się weteranem- Oo ma to p. mmiriiter 
Mtehifeki1?*

I my po-vvtenzaimy: cóż na fo p. MeŁałsiki? 
Chy mjoffia óuż zahdbewiala?

Muzyka motoru.

Zbłtzka i z daleka.
KRÓLOWIE I NARODY.

Wspomnietem tu któregoś dnia, że Wił- 
hellm II egdbsdS pamSiętońkiL e-woje, Za Tiiqpfi- 
tzem ci Lucte m ta iffem — -w (knaieyce ipiodtąża lew, 
fctónegp fatetccrytk: bawaffs&i Quiklidie toydzacsca 
fcfeikio luft teamu masviwa® Kiafl guiią, a kłtóry ibęji 
nujw.ęfk!jzym petami© taho*yaneHn  ̂ pndhcytym! 
oresztą pakkanem śród g-iltarji wspókaesBiych 
mu monarchów. Ozytamy. że ■otgd̂ su.ł swioje 
wapomnśenia: moftatncik w'azntej&zyidh zdarzeń 
jego żyuia i inaadów. Oceyiwuśue tetkiieh tyłku*, 
fetóc* mocą diotwodrifć, że nte pa jest winnw-asy- 
eą Wopęi »,ln.itfŁ' to ibyffy azatamy czynmeu/k

Mriiejszia <o cteigo. Wóz toistorji, ciięald jak. 
wóz Mi..ir&w :;agów — pcaeii'echM się >po ajni i 
nie W 'de z niiego iporaostaJof- /

Ale iw tym oofcutinilku 3ą d olekawe sosto- 
wierua. I ta i  Wilhelm 'qpuwiada, Że Mikołaj 
TL, jegn cnfat)t!f'ż3zyr ip.Tzyjacieil, io|promuadia2 m.u 
na to y  lala pitaeld wojną japońską, że się do 
niej gx>tule, póaemtdl te otśiwiaidczfenda co ro­
ku. Cóż dżiwtaegio, że eoslal pjoibdily na gjowę? 
Dlaoaege-il’oy e&e mid! o tam do^tedaieć s-ę 
Edlward VII, ntę mfał dawdiedtaieić sfę wgiwiadl 
jatpfraakl? Skłute aaigto - japtoński to ipownic 
mi«l swój początek.

GTupi Mikołaj w oaufcanfflu plót? to y  po 
toę% zalewając nabuika sówncftsą — * WMŁoim 
nttował.-

Głupi Mikdtajb. tpik śwfail przywylcl mó- 
wuó Cizyż «a napaawdię :h>ł 4ajk gjSup' ? Dziś 
caytamy, że tn« M  tuzy przed woj,rią a Japonją 
gotował się do nSejj1? A n f t  uczono, że to Ja- 
ponj-a gJiowaffa się d(o Hqj iwqjny na (dizuitssii ęaS 
lat a gói% źle Riosija (była luprzedzona; me. byte 
nócprty goto wia*a-; że tę hyiła ^aidizka', ipra- 
wife zr.saddka. I

Wczoraj powtórzyliśmy -ua pic-dalawóe 
tych samych pm iięto ków daslioaiały kawał 
ADdcsandka III o kaniieezalóśoi restauracji mo- 
ncirchijii iw©- Francji Wiai<toinia, że w a'. 1906 w 
Bć&itkS ha 'Wadach frńaiich Miikoflaj 'pod.pi&il 
traktat pitzefc łvko Framcji, ‘ón — sojusiziniik 
Francji — z namowy Wiiffihictfmia II, nnjdiroiżsize- 
gr i jedynego pcuyjaoiela.. Bcilsjz©wliicy zdra- 
dctfli i  tę historię, a aa Ich p-tiewodem oiputwite- 
dżiał ją szadegółowio Iẑ ndŁslk', peseł nasyijsiki' 
w Pairyżiu. Admirał Itoitnai^gnowa.l ten akt 
przedziwny. Wltifie nCie dapmśrill dlo wyTvrdoeiniia 
aljansów- I wtedy tzncaęły g ę  ni'apoiwodjzleai'ia 
rosyjsirę nu Bałkanach, jęduie gionaze ad dlnu- 
góch — aż iwireaace zmoladly swój piunikit Icul- 
m';na'cyTto.y w  wojnie 1914 rdku. Obaj gracza 
przegnite stawkę — i głupi 1 podhtęPriy. J©- 
(ten żyrie nawet przegrał.

^Gdiyby 'koń s®ę swoją wćiadrialt, żadteia 
jefdztec by na m'm one usiedaMT* Daiiwna 
rzecz, jak narody sffly swofjejj mto znają 4 jak 
pioTwalają rizajdrić sóbą mbofdipioiwiiadiriailuym, 
zwyicdnirałym głupcom! Wiazatk one w osta- 
teamym rachnióklu za grzechy', za abmddlniiie, za 
głupoto swoidh płacą mopat^dhiów. Płacą krwra- 
We darniny- A wmowajicy uajiCEięśo-lelj umywają 
ręce i odgrywała role wynnaicBOinie przea bu- 
maryBtę Łî micueikflego Aifonisia Daudeta w je­
go „Królach ma wygnaniu".

„Gdyby koń. swoją ■silę wfi'ekłb:a3i( żadeą 
jeździec by na nim nffle ,U3'‘edBi!alF‘. żadlao.

Ghicdz' tleldy o tia, ®ibv n,anody *Jlę gwioją 
anały. Sptoćynva'ą tomie hablijme jiaiblkio z drze­
wa dotorogo i złego — i iwiiady łamią wokoło 
wszysQ«: krotny i oBlanze. Przcridnodmi reakoja. 
2teipicmimają i znowu iw Ijamzmiies snowu aa  wę- 
dzMie dźwigają jeźdźca, co d ,.o'tem: ktoje jo 
ostrogami Tom cyitemat^grajf iwiiecznr'e trwtó 
ndle mictże. Te irie (kiepydra ?L pia-iku, oo aia 
ma fcońra ni początku. Pracujmy mad umaanie- 
^emSem kej śhyśatdomośri, która zbuduj,e 
vtiketszicae kryrztoiSciwy pałac wtólncści, co oie 
byłaby anarchją!

Hcaryk Bez^jasfci.

O, Anatol jo f
o, m elancholio f 

w  grudniu słotneczne, cytryno­
we* dnie!

FeJuga' brakwwa
ma łódź tmotaro-wa 

falę za falą 
połyka 

i m knie.. 

U steru ćmią fajki pochmuimi Finootwie, 
Przy' 'burtach —  delfiny^ 

w eseli skoealrowie —  
zatańczą nad wodą 

i1 lyaną na dnie... 

O, dziwni Pimnowie! 
Delfiny — bratkowiel 

w  grudniu —i idoaieczne, cytryno­
w e dnie!

Na przedzie fefugi
wyciągnięty jak długi 

palę i patrzę 
w modirooką dal. 

Siny dym cygaretki...
Jakiś walc z operetki... 

ale dziwnie mi smutno 
i  czegoś mi żal...

Hen, daleko już płyną
■stadka chybkich delfinów  

i heblują płetwaimi 
z czoła fal 

biały wiór

W yrzeźbione z katmienwt 
profile mycih Firanów 

oprawiam w aksamit 
• na fle  ,

sinych gór. 

A huczy, 
a buczy 

stera śruba motoru 
w rytm ie kwint 

wieczny gwint 
pruje wodne zatory 

wtóruje bałwanów mu- chór.

A tam
za przylądkiem zielonym  

d al wab i 
woalem fjotetów tureckich jedwabi 

i blacha miedziana 
zachodu 
już lśni. 

Rozczesał mi włósy 
łagodny s i r o c c o  

wstaję
ramiona rozwieram szeroko 

i żegnam horyzont 
oo drzemie 

i  śni. 

0 , Anatol jo!
o, melanehol |o !

Pieśni grudniowa
słonecznych dni!

Marc* Gram* n yybraeży AaŁsrtoiłfi (Tinrcj*). 
Ginidaień 1946.

WitoM Waudnrsfck

Im teela'iL
Biwo Prasowe Ukraińskiego Poselstw® 

S'lwie-rikfiego w :Pofeice padajo dlo wiadomości, 
ż 25-gr> grudnia zmairf w iPoJItaiwtie na slkle- 
'ncteę eerea sĝ -inmy piisairz Vltodzkrvterz Galaik- 
tjonawacz Kfirclenko.
Zmarły cały efcres rewolucji spędził w  Połita- 
wóe, biorąc czynny udziiał w społecznych ak­
cjach łumamtarnych, a mianowicie, jefco ;Pn»- 
wodiciiiczący Komitetu Pomocy Uczonym.

iPo śmieroi1 Tołstoja KonoOenko byl aaj- 
wybiitniejszym iprzedstawiiciełem Kterafury ro­
syjskiej. M iał w solbće krew pofeko-ukran ńsko- 
rasyjsiką ,i temu zawdrięcBi ić naiLetży, że był go­
rącym zwolienmikiem ugody i porozumienia 
trzech narodów. Prześladowany ®a caratu za 
swe przekonania djemokraityrane, zrehował 
nieugiętą woilę i czystą dfuszę do końca. Nale­
żał też dla tyiclu którzy cały okres rewolucji 
przeżył i w kraju, ziuosząc wszystkie jego nie­
dole.

Napisał b. wiele utworówi, przeważni© po­
wieści i nniisbraoiwskidh nowel. Z© wszystkich 
driieł pradbaJja, jako cedhia fna.jbardriiej zna- 
mieniiia jego twórczości, naeawyMa dobroć.

Ironika poetyczna.
Preaes moinSiStrów, p. Poiuifkowski, przyjął 

wvaoraij pretzosa bomfiis(jli rępaitojacyjnej w Mo- 
sfewi©, p- Anton:eigo oistzewakSfago, oraz prze- 
wiadaiiiTząoego delegacji polskiej do komisje 
d;Ia rokowań górnlośląsikicb, p. Kazimierza Ob 
SKiowskiego.

***
Posłowie Grtłnbautn j Fanbstefo wyttecba- 

li do W'ietdmEa na narady mnędaynaipodicwego
wydriaSu wykioin.asw'CEego sjonństów. Z Wiednia 
poseł G-runlbajum m» jechać do PaJestj-ny.

W 'teifedeóisktej „IlkiraWd" ukazał etę
manifest „Poliitycszirrgia bamiteta naoodowtej 
Ukrainy”, który wystosowano do prezydienta 
Stanów Żjediniauzlomych, <to prezyidtenta repu- 
bli&ii frąaieucakiiejj d naczelnika, .państwa Po.l- 
skiego-

Mau:feal powołuj© się na to, że obecni©
nadiesizda chwila, w której wtelklie mouairatwa 
rorapoozną pracę nad oprawą ib. Rosji. Pąsy tej 
dkaiąj manifest pi-zę-pamina ipnzy końcu zasłu­
ga, ipoSożone dla koailŁcji [pnzaz Ukraińców ppd- 
eaaa wojny śwśaltow)e(j

Obchód pewslsnia poznańskiego.
Poznań, 27 grudnia. —  (P. A. T.). Dziś 

o godż. 9 ramo przybył tutaj Naczeto1 ik Państwa 
celam wzięcia udziału w uroczystym obchodzie 
3-«j rocznicy powstania pcziiańskiego,

O goidz. 10 rano Naczelnik Państwa udał 
się dlo 'kościoła fam ego na uroczyste nabożeń­
stwo, celebrowane przez prymasa Dalbom Pa 
nabożeństwie odbyła się rewja wojskowa 
praed' Zamkiem, oraz udekorowanie uczestoa- 
ków ipcrwistania .poznań'sikiego z r. 1918 dtrzy- 
żami V utuli Militari i 'krzyżami Walewznioiści.

Miasto przybrane jest flagami i odzsałar- 
mi naredowemi, sklepy i  magazyny odi godz. 
10 rano pozamykane.

MOWA NACZELNIKA PAŃSTWA W PO­
ZNANIU.

W dm- 27 b. m. na bamlkferiie, urządzonym 
aa Żarniku w PoKnarku o goidz. 4 po pół. prze­
mawiał minister b. dzielnicy pruskiej, p. Wy­

bicki, pokreślą,jąt. iż zabiera głos. jaiko „ostat­
ni gospodarz b. zaboru pruskiego”, coraz ®U- 
niej zespalającego się z całością Rzeczypospo­
litej.

Naczelnik Państwa w odpowiedzi swojej 
poruszył dzieje poiwstaeu a ipoznańsik ego, zx- 
znaczając, iż walka narodu polskiego z a®- 
jeźdżcą na jesieni 1918 r. była iw żyoiiu nasze­
go pokolenia taką samą „wic.-mą”, © jakiej mó­
wi Mickiewicz w ,,Pauu Tadeuszu”.

Naczelnik Państwa wspomniał, z jaką 
rozpaczą przeczytał w Magdeburgu warunki 
zawieszenia broni, w kttÓGch nie było ani sło­
wa o Polsce! Doipiera samorzutny odruch nar 
redli polskiego zadfetydiowall o! rozwiąząmtoi sprar 
wy polskiej. Okrzykiem ,-Niech, żyją powstań­
cy poznańscy” zalcończyJ Naczolnik Państw® 
swoją mowę.

1
Berlin, 27 grudni®. Odipowfiedź nządu nte- 

mdiecktego na notę korniej® repairaieyjuej ma 
uafitąptó później, pooitewiaż — według infor­
macji z© źródeł niemieckich — axr ją  się odr 
być dalsze nwrady z komisja repaaaeyjaą w 
Paryżu. Z dobrze potoformoiw-iaiiiytóh kół do­
noszą, iż jaka przedstawiciel rządtu n/:emi*ee- 
k'kigo ma się udać >w najbliższych di|iach do 
Poujyjaa p. Sehtififea-. aby rozpocząć nauMwio per­

traktacje z komisją T©p»»cyjną| iw oełu trzy- 
skffnia zwłoki w wypktaoh.

Berlin, 27 grudnia. (PAT). Kornfeja repa- 
racyjina wystosowała 24 b. m. nową notę do 
rządu ndomieckiego, która1 żąda przyspiesze­
nia odpowiedz/i agi ostatnią motę w sprawie 
reparacji. Nota wskazuj© rówiaież ima następ- 
sitwa, jArie mogą Niemcy spotkać w razie ai©- 
zaptŁoemia raty styczniowej.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt, 26 gnidmia (P. A. T.). (Węg.

Ag. T el Prasa i apinja węgierska witaiją z 
uraainiam zainicjowaną przez premiera, hr..
Bethiema. poiliitytkę pojednaną, której pierw  
szym krokiem było zawarcie kompromisu m 
rocjalidaimi i ogłoszenie aannesłji.

Budapeszt, 26 grudnia. — (P. A. T.). Węg. 
Ag. -Teł. Minister spraw wewnętrznych, hir- 
Ktebesberg, oświadczył wobec przedstaw cielii 
prasy, że wszelkie iinstyitucje, związanie z ea- 
rządlzenitout iwyjątkoweiini., zostaną stopniowo 
mosaaae.. Rząd przygcłowiuje szereg iprojók- 
tówi z dziedziny ustawodawstwa społeczmeget,

»» fV RirV  » *i »*> iw '*wfcli

między i-nnemi reformę nibeapćecneó -robiotor 
czyob. opieki nad imwalidami, wdowama i sie­
rotami.

Budapeszt, 27 grudni*. — (P. A. T.). Węg.
B. K. Na zasadzie dekretu aimmeatyjroego wy- 
puiSEczanio dio ch'wili oibecnej z więzień 629 ska­
zanych, oraz iwdnożopo piostępowaaiie rewizy .j© 
szeregu innych wjipadików.

Ogłoszone zostało rozpurządzenia rrądio- 
we, znoszące nadzwyczajną procedurę krymi­
nalną .przypieczoną i pzzyiwracająfee -pracedunę 
zwykłą.

Bilili Wisii Panitói
Kłajpeda. 26 gruidnia. P. At T. — Estoń- 

śkS ipcecl w Kownie, Sdnńdlt, w wjywtiadzi© m 
k'otrleapOnd'enltlera jeidlmegio z iriism rewcMcich 
oświadczyli trrędzy toiruerni: Dir. IPuridkis mu­
siał ustąpić z  powidłu różnficy radnń i zawflkłań, 
jaikió wywołało odinzueeisje projlakto Hymian- 
śa. PuriWkiiB należaił do tęi grupy ipol-ibyazneii, 
którą nto zgadzała s 'ę  na baHógąrycraue 'Odtrzu- 
cenie iprójtekto, uważając go jaiko odpioiwĄed.ni 
posSkład do  ipirowadtoenia pertraktacji' z P.olską 
i usfeunowi'eciia modlue viveMdi m’ledizy Polską 
a L:tw ą Rząd miustud 'jednak O'ttatewsafe ule© 
Obtrej opozycji kół iwoijsikawtych i luratowych.

Kłajpeda, 27 grudnia.. P. A- T. — Z Klow­
na donoszą, że Idiarownnctwo ra'mfetairium 
spraw zagranicznych ipowi'eiraoinio dynekitoinoiwi 
depairtamenltni, Ba.laksowi.

Ul W

Jsia—fi
Helshigfors, 27 grud/n a. — (IP. A. T.). W 

związlcu ze stanowiskiem Firn andji wobec 'po­
wstania karelskiego, rząd sowiecki traktuje o- 
bywateli fintlandakidh, jako .poddanych wrogie­
go mocarstwa.

Helsingfors, 27 grudtnia. — (iP. A. T.). W 
o'stattaich czasach w zatoce Fińskiej 'pojawiają 
się często sowieckie okręty wojenne, wyiciho- 
dzące z Kronsztadu i krążące u brzegów Fin­
landii w celach wywiadowczych.

NOWE REFORMY TROCKIEGO.
Królewiec, 27 grbdaia. P. A- T. —* D.nSa 

1 s tyrania tr. »p. wichodzi w żyicie w Rosji so­
wieckiej n<»wy ireiguilamin wicjiskowy, oparty 
na służbowym iriagii&aimfcnii© prżediwcjemnyim- 
Osiobnem rczipiomządŁentem Trocki pncj^wiraca 
w cal aj peW  da w,mą władaę dowódców iwój- 
skibwyćh wsEeltkch atlopmii, usuwając w rień 
rady żolnietrsikite. Wsiselikiia próby intenwencp 
ze strony rad1 żołntoiraklich raważane będą w 
pray'szillcitoi za bunt i jako teikie śrigiane przetz 
sądy wojennie.

Z KONGRESU KOMUNISTYCZNEGO.
Marsylja, 27 grudnia. — (P. A. T.). Na 

kongresie komuntólyrarr. m Lorioil odczytał pi­
smo koandłeto wykonawczegct trzeciej m ędizy- 
narodówki moskiewskiej. Pismo to przypomi­
na niepowodzenia pnrtji ikomunistycsznej od 
czasu kongresu w Tours, potępia renegałów 
partyjnych 4 wzywa 'komun; stów do ■wytnwa- 
ń a  w dziele .przygetewania isruulu dla rewo­
lucji.

Kadr, 26 grudnia- P. A. T. (Havas). W 
Suezi© i Port - Saidai'e wybuchły retzruchy. 
Było (trzech eabritych i widu rannych. Strajk 
rozszerza się. WazielSkiiiego notd'zaju iknmunfba- 
cja uległa zawieszeinśu. StraJIauj© równńeż 
więtesaość fmkcjiwnariuataów ipań^wowyich.

Pary i, 27 grudmia P. A T. (Ha vsfiO. — Lcruh 
dyński ęprswoal sw a ,.Jciiuinna;liu,‘’ dnnesi. iż w©- 
dfi.!g Informacji, uidzielonych w angiekkican ^e*- 
reign Office”, władze ang'iellakie w Egipcie są par 
oamS sytuacji. W partach Said i Suez ygłoszono 
staoi oblężenia.

m ai stiisi w M&n fiiiii?
Essen, 27 grudnia, (PAT). Donoszą z obwo­

du Ruhry, dż podczas świąt odbyły się tam 
licem® zgromadzenia górników, na których n- 
uchwailcaio rezolucja, żądające przyjęcia postu­
latów górników do 5 styczn a ; w przeeiwiujjim 
razi© górnicy ogłoszą strajk gen&raŁay.n Biiasi JWll .

Katowice, 27 grudnia, (PAT). Komisja 
międzysojusznicza dokonała d. 24 b. m. szere­
gu rewizji u znanych prowokatorów niemiec­
kich w Gliwicach. Skanfokowano liczny ma­
terial obciąż jąty  oraz pepiną ilość broni. 
iPodczas rewizji w zakładach faibiyicznytih Hui'- 
clńsktegp (niftmca) znaleztono wiieliką ilość 

granatów ręcznych.

KicaBWJi tttmtił uiiubtis.
— Lloyd Gborge i Briand postnoowiii weawząi 

narady z rządem moskiewskim. Oziiczerm j Likwi- 
n»T’ mają być zaproszeni do Londynu, prawdopo­
dobnie na 8 stycznia.

— W dniu 26 b. m. został podpisany wiosko - 
rosyijśki uk|ad handlowy.

• — W ostatnich czasach ngiaęlo w tajemniczy 
pposóto na wodach, w pobliżu Kromsaladtu, kibka- 
iraście diuńsktlch olkirętów Według intoamacji dzien­
ników, okręty te zostały obrabowane przez rosyj­
ski okręt „WTilnga", poczem wa-az z załogami u -  
twpiooe. Duński Ikonswiat w Rydze os'rzoga w-sey- 
efkie duńskie towarzystwa żeglugi aby nie wysy­
łały swoich okrętów do Ros/ji

— W Królewcu ima fwwStsó, z teicjaitywy U- 
rzędu miiernicaego Królewca, ,,Instytut gospodar­
czy dla Roeji i państw oiścieanydh", 'który dążyć 
będzie do sSc&ncenifirorwania w Królewcu ruchu elko- 
Komiieznego i. Rosją, Finlandją, Eskmją. Polską, 
Łotwa j Litwą,
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— Strefa pMbflseytowa: Sopre-ala przyznana bę- 
Węgrom z Gitem ! stycznia,

— Aiustajacktomu nsfa. skarbu d-rtrwr Rosen- 
bargowi, udało się poctobao skionić tenaógfę re,pa- 
racyjną do udKaleileHfia pozwólenis na użyci© gobe­
linów, znajdujących f«ę n  posifidatFto AustnJL, J»- 
bi), podstawy do zaciągnięcia patycs&i zagranicą.

— Grecja wysiała na Kwitę znaczno oddziały 
"woj^kcwe, cetem stłumienia iruefcu pcwrtsńczegc.

trwaolo

r j

W <Ł 23 b. m. zmarła w Częstochow:® 
taw. Marja Haralfoiwfcinćfltjp*, dzielna i zseiiuźasa 
prairowiaiczka w L P, P. S.

Zm arła odid-awaila jiieoicepitaoa usługi p*r- 
tji c a  ipoJu orga&fzaeyjpiern w lalach 1006/7- 
W cżas&e prowoik&c^i Tarantow^-oza (A lbina) 
wnusrona była wyjechać <ik> Kratkowa.

Od 'wyibncfcai wojny do oeSatni«j dhwSh 
torw. Haołoworówna czynna byia je ko roriitsT- 
juseka, Przez ki&ka ła t pracowEto w ikrałam - 
skim sopiłału otkr-ęgwwymi, a w cfeitteola saajaaxiu 
bołsoseiwiidkńeęfoi, jakio oełićftnńceika Ozenwianego 
Krzyża — na różnych odctLnikaicłi froesbu.

Clęzk-e wurmiki żyda chanowego i wy- 
eaeppująca p raca  sttaiy się  jpsajycaęmą ©horoiby. 
która dnprowadtaiła do prwedwTBezsaeg śmierci. 
Plpgraób tow. Hantoweoówny odibędial® «-ę w 
Częstoch-uwffie z  maeijaaowego sep iM a wcjsko- 
w ega

Cześć jej pamięci'!

Z a t a r g  w  M n \ i n u f e f t l
pftnrimo wfcdB-mcś-cS, jakie psTsed dwoma ty­

godnia ua ukazały się w proste •warazaiwdkietj o za- 
toońcBBÓiu strajku pracowników bcn&nwycłk rr Po­
znam i u, zatarg mówetey bamfetirrfi a poaeowwitenii 
dotychczas zlikwidowany me tsoOtał. Sprawa eatssr- 
gu przedstawia się w sŁreazcaKiniu, jak aa«tęp«j©: 

Wobec efcafe rosnącej UroijTOy, jeeaaae w 
sierpniu r. to. została zawarta amowa miedzy 
Związkiem Banków iM śki Zactoadaiej a Zwiąs- 
kiom za-wodwyrn pracowników w iPoBsnoniq, na 
mocy której normy piacy winny być rcgtńowane 
wspólnie pracz; Obie Strony. Na podstawie noweli 
do tej omowy, od 1 listopada r. b. regulacja pensji 
minia się odtoyweć co ndteta^c, drogą porosrutnimia 
się stron Umowa riofiynzyta również Jcwestji roa- 
kładu godzin pracy

Qkxfo peftowy wiraeśnia jeden' z banków, mia- 
ricrwCcie „RwJloeki, PoiocŁi i S-(k»“, na własną rę­
kę utworzył nowy nakład zajęć, zarządzając ‘2 -go­
dzinną przerwą. Na skutek protestu Związku za­
wodowego, Związek Banków postanowił zadecydo­
wać tę  sprawę w specjalnej komisji ugodowej, do 
której m£e2 i należeć praai-aSńwteaele Związku za­
wodowego.

Zwołane w dnia 1 0  peżdafonmk* walne «gre- 
madiotoje czióników Zw» zarty. więksacadlą 1.600

głosów praecSw 4 nctowateo ranciitywowainą nerołit- 
cję przeciwko wiprowiadaenlu! jakteikełmek przer­
wy w ciągu dmą pracy, itpoważrflo zarząd do e- 
nepgicznej obrony praiw pracowaisków. Na skutek 
puroBumćeuja Związku zaw. ®e Związkiem b ar­
ków zaczęła cibowfazywać nowa umowa, zgodnie 
z którą banki iiifały (być czynne od gedz. 8 'A do 
1 po pot i od 1A  do 4 po po®

Lecz już w dtóu 3d (paźdSaiesmika czionek 
Związku baaikóoy, „Pcomauslkil Bank Ziiemian", zJa- 
Hzał ugodę, ogłosiwszy <ses zajęć z dwnigodiainną 
przerwą. Gdy na zwrócenie się Związku zaw, z 
prclęstem do ZwSąakiui bainków, tm  cdipotwiedaiał 
ucłiv.’»fą, stanowiącą, śe oditąd sprawy płacy j cza­
su pracy prowadzi każdy beak msobna, zostało 
zwrfeoe w dniu 10 listopada walne zgromadzenie, 
które postanowiło cgficsić strajk w Poznańskrni 
Banku Zietn.'aa, ztó w ininydh ibankach — jedno- 
jjcdsmny strajk maniSestac.yjny w dniu 11 listo­
pada r. to.

W odpowtetzi na strajk onsmflfesltacyjny pre- 
cowrijków, wezysikie banki, z •wyjątkiem Banku 
Związku Spółek Zarobkowycjh, otiosity lokaut jrż 
nazajutrz. W tr/y  diri zaś potem banki zaczęły 
przyjmować urzędników na opróżnione posady, 
jednakże .ty to  dwa z oMi: Bauk Poza. Z lenistwa' 
Kredytowego i ,yKrałodiw&lil, 'Petnnaczyński i S-ilca" 
prayk^y wazystldch siwych pnucoiwmików aa  daw­
nych warunkach.

Poznański Zank Ziemian ni© chtiaj wogóle 
jjertroktować ani ze Związkiem precewników, ani 
z mężami zalitfamlia, •wydaliwszy z górą 70 swych 
praoowmjków, którym nie auirjaszkał wyntać śwda- 
doctw ze wamianlcą, iż przyesyną wydialenin był 
udzaa? w s tra su  Pofeiji Bank Handlowy i Baak 
PraemysSowców i postąpiły dnaesej: óbiocaJy zwal­
nianym, niedogodnymi dła nich pracowmikom, wy­
płacić 1 A  miesięczną tpeasję, tytuJam odszkodowa­
nia; Gdy wnakże praico’w.nicy powrócili do zajęć. 
barM te zmusiły ich do podjpfe&ttia cymagmafów), ni­
żej mmieęzezomj&j tmeścR, a nwoilitatomym wypSacaty 
należność ty to  do dtfts 1 1  fetopada t. j. do dnia 
s t r a to  'UroreJt-estacyjt;©go. Owe cyrografy brajmia, 
jak wastępujo: „Potwierdzam iiiintejszem, że przyj­
muję od dnia... posadą w Pctdbizn Banku Handlo­
wym ca anatępującycto. •warunlkądh: 1) Obowiązuję 
się zastosować bezwKgtędinia Go rwszolkich zaraą- 
dir-ń zarówno ezfonfleów zarządu, jak też moich be®- 
pośrednseh praetcżonyoh, ró.wużeż do okóte'ków i 
nej5 iaimimórw\ wydanych przez Zarząd, a  dotyczą­
cych spraw rfiużbowyich. 2 ) W  szcaególnośca obo­
wiązuję eć© stosować toep.w^lędndle do czasu pracy, 
który normuje Zarząd! P.oćć godzin biuTowyoh wy­
nosi 7, Będę jodrwvk, o S© ni© wykończą mojch 
zwyWłych .prac w tym onasń©, pracować także poiuad 
powyższą norrmą. W dkiresi© hikunsowyim od grud- 
noa <’.© kwtietnia obowiąauję się do 90 oad'gcdsin 
Osobne wymagrodwHnio za nafdjgodziny przysługuj© 
n t  ty to  pray pracadh madetatovvyefe. 3) Przyjmują, 
jatoo pemąję podstawową, tnk... sdowaiie mk.^ rmc- 
sięesBKte, do tego dochodzą dodatki drożjżniane, 
których wysoikoóć oznacza każdarrerowo Zarząd w 
sposćlb ustalony uchwalą Rady Nadzorczej 4) li­
nowa nikcejsza' jest wypowóiedziaŁna z czasokresean 
B-tygodkitowym ina koniec kiwantalu, 4-tygo.dni<> 
wjm — ma boMiiiec miesiąca. W razie niezastoso-

wanDti cię do ipostenowtoń wnowy łuto okólników i
regulaminów Zarządu przysługuje Bankowi prawo 
natychmiastowego wypoaiedEOnia mi ipaacy Pen­
sję w tym wypadku ©traymaim tylikio do dnia zwo.1- 
rienia. 5) Bauk opłacać toędzte wazelkśe zabezpie- 
czeiiia bez potirącrjnśa ich z pensji. iNto przysługuje 
mi prawo do praydzMiu atccji po kursach emisyj­
nych. O ffie Zarząd akcje uraędniilawn praydziicii, 
stanowić to toądzi® jedynfie gratySikacą© za beaaa- 
gaane urzędówamfe. 6 ) iPo pdtrocznem beznEgan- 
nero urzędowuinriu przysługiwać mmi będzie urlop, 
którego czas ckreSU Zairząd. 7) Zarządowi pray- 
skiguje prawo _do prze#aiesferfa mato do inmcgio 
cddzaatu luto flji* .

Wkróte© w ślady Poznauslclego Banku Zie­
mian poszły — Polski B&ntk Handlowy i Bank 
JRraeniyslpwiców, wproavadtejąo u  BpeUe %A'£f*" 
damoią paaerwę na obiad Bai.nk „Kwiledki, Potoc­
ki i S-fea** wsidkąc, że pi!erwsaa aik«;ja antynwiiązko- 
wa przez niego zapoczątkowana, dała wyniki zada­
walająca, ozyrffl nowe nałam© na interesy rzesz 
praccrwuiczych: eto zażąda! od swych pracowaikAw 
wystąpienia ze Związku zawodiowego, opornym zaś 
zagrozi! wydtelentem. Zaś w diii,u 1 i> m. sześć 
hauków, a miiainowiei©: Po5sfci Bank Handlowy,
Bank 'Przernysfowców, ^Kwtfedkfi, Potcoki j S-fca**, 
Poznański Beak ZietrXaa, Bank Pozn. Zianistwa 
Kredytowego i „Kratochwcll, Perniaczjńsiki i S toi” 
wystosowafty list do Bamto Związlku Spółek Z©rob- 
5-owych, w którym, powołują© się na umowę, żą­
dają nćeprayjjimowamńa pracowników, którzy toylS 
czynni w baukadh. aatar^esn objętych. Zaznaczyć 
należy, że w diwóch ostatnich bankz-ch zatarg zo­
stał zŁSkwMowany 14 listopadią, zaś w Banku „KiwiJ- 
łeidsĄ Potocki i  S-doaP strajku nie toylo, gdyż pra- 
cowmćcy tego toadlou ufi© byli w większości cztou- 
kacna Zw. zaw.

Zwtiąaelt zaw. zwiraea! się do departamentu 
’pracy o poparcie swych słusznych ii sprawiedliwych 
preiksasji. lecz akcja ta  została sparsJiżowana w 
sposób wyraCucuwany praea wykręty bauków. Pod:- 
cza© pobytu w PoMaa>niu Rady ministrów^, Związek 
złożył abazeirny mccnorjał prezydietatowi Rady rni- 
uistińw, p  Pontorakiccrtu z prośbą o wywarci© 
presjf Rządu na baiifci poznańskS© Rezultat rne- 
raorjtil.i dotychraas ,naerwitetd««ny

Postępowanie dyrekcji banków pozuańskSdh 
w denym zatargu jest typowana dla pijawek kapl- 
talMycznyeh. Alby zjgoieść praeclwuikoav klaso- 
wych, puserzomo w r»ich Mcszystld© środloi i namo­
wy dio występcwsinia ne Zvvfe’cu i .popieranie ma- 
teijetns łaimfetranków, ć oib&uriin© komunikaty w 
praelkiupianej prasie, tourżuasyjuej, i zalkulisow© 
WTpSyjwy w Rządzte.

P. W. S.

\

j Z FABRYKI „P0CISK“ W REMBERTOWIE.
W firbryc© pracuje akofo 600 robotników i ro- 

! botnic, lecz do niedawna ni© mieli żadnej orgiraai-
! zacji, któraiby ich łączyła ae względu ma wspólny 
! interes klasowy — jako wyzyskiwanych przez ka- 
; pRał.

iPraed 2 micsiączwmi kMsurastu barda;©} śwśado-

my.h robotników i robotnmc zwróciło się do Zwiąo-
ku Roboto. Praem. Metalowego w Poteo© (Lasnao 
Nr. 53) c pomoc organizacyjną, wyrażając im < w m  
większości pracując; d i w fabryce chęć naleć© da 
do Zvmaaku, w celu pirzyV.um'ia się do wspólnej 
w*5Łi całej klasy pracującej o poprawę warunków 
egzystencji nobotoiczej.

Zairzsó Związku wysłał do Rembertowa ecfcre- 
la-na okręgowego, kóry  urząlzi. zabrami© orgtml- 
aacyjue, poczerni wpisa-Jo się do Zwiiąraku olaolo 300 
robotników i robotnic, a nawiet atrzędracy w  Mcb- 
b © 40 zgłosili swój C'kces5 łe o  sekretarz narad© 
nie aikceplowa! przystąpienia tych ostatailch, wy­
chodząc z aatożemiat, dż Z-w. Uiraędto. falbrycamych ist- 
siiej© pray Stow. Techników.

Świadomość robotników, robotaic i urzęditł- 
ków ©pędzla sem z oczu ęrma dyrektora Geir-tma- 
e#i, który pozaadrościł .powodaeiata org-imia cyjne- 
go sekielajnzowi okręgowemu klas. Zw. Metal. Rc&- 

o-cząt więc agitację praod ©wszytki etn wśród 
; •ottTę.mików, a Eostępnć© wiaróJ rohotm.taSw i no- 
i  bołaic za waiQ»waini©m do Związku Ch. D.

Agitacja p. dyrektora GerStnuaina na rzecz, Zw1.
I Ch. D. nic 'by aikugo ni© obchodziło, gdyby p. dy- 
i rektor » 'e  posługiwał s'ę w tym «©'.u stanowii- 
! silem, jaki© zzjmuje i nie tero ryzował „podwlad- 
1 nych“ mn ludzi — iKtozufiąc uraęd.dkcun, aby d  

najęli się slworztoniem w fofciryoe Zwicąaktt Ch. D. 
i strasząc przecz swych Kiuszraiików, eprosvadwnych 
7 ,0  Zw. Ch. D. rchoVków i  rebotoioe, że jeśli aia 
przejdą a© Zw. Idasowiego dt> Z w. Ch. D., to za- 
sitamą wydaleni.

Pogróżki p. dyrektora nie były nwiaremmę. Oto 
2 1  i 2 2  b. m. podpisał cm książki zarehkcwe poto­
wi!© członków Z w. klasowego, pracujących dhdssy 
czas pomimo, że dlopieiro przed drwama tygc-dsi: arnl 
przyjął do „ p s w f  ('"'g r*j ) cnionków Zwi. Ch. D. 
i ci ostatni pozcsńałi w fabryce.

W ncjKiifezych dniach p. dyrekłor rarmnerzA 
sprurwadizić sobie do pomocy agżftrcyjnej pesów 
sejmowych no Zw-. Ch. D Ś-zradami robatoicy i ro­
botnice f'Jbryki „iPc-oisk" powinni nie re-pcimaintió 
o daiałalaości ©cikireteraa ctadaddego Zw. roboin. 
rolnych, który budował Związek m  pien.iądiae ka­
pitalistów. Jeżeli! .posłowe chadeccy ukażą się oa 
fbbryce, należy iim pwyipamn eć o tero.

Sekretotijrt okręgowy Zw.. 'Rab. Praem. Metal, 
ze .swej strony już zwrócił się do M a. Pracy i Op. 
Spoi. o interwencję w sprawi© pctwytżmej dróalail- 
nośei parta Gers trrana, -rcbotntky naś ,i retootnice p©- 
wfmm ze swhji stt.rony nwswwo wstąpić do arganii*- 
ej- klasowej, aby poksmać panu dyr.“W oirowi swoje 
zdecydowane storowisko, gdyż wyzwolenie rotboi- 
naków wiano b^ć dziełem rąk samych robotników.

2 g s 3 < $ r s » n i c ą *
. K IJ MA DWA KOŃCE... 

i CŁwzgusrk® „D atenoik Ludiowy* z  <łn. 6  

b. nt. donosi:
Stnayiktrjęcy w  New .Jorku, Filadelfji, B o ^  

glonie i Chicago robotuiicy krawieccy, zo rgaar 
zowami w luoija „Ladies G arm eirt W orkers", za­
stopowali w watoe kapitału  z p racą środek do- 
tychezas stosowany wyłącznie przez laibryfcamr 
tów przeciwko robotnikom, 

j S trajk  t e a  zosial aprowOkowamy p r z e z  w S t-

l  l i i i ł s t o j  i
Jauosław IwwszCiEiew&SŁ „Dicninto". Warsmawa 

1922. Towl WysL ,Jaala‘‘.
H’tpertrof sta, cbiwytajiąry icdtnće w g*ąb 

swfciją slirbainvray potok uo^wt-zio-tiiego źryoeo, 
zxynvajacy ^yty, by posmakować Icrw wilasnej 
i katiBkdkamie ppćć ssę ieg oezaffamiatącyin 
wektorem. Catowćek riawefcioś nowy, •prci.iirją- 
cy twrwimi, w a  euchwyibaym wtcfcięiiru stapia­
jący eię z  żr rtiem w jpirełototean, jak bl^rk ela- 
li, bexpowt&mem dofiiraeniu, mAyly'SliLwm mi­
gocących ouBU dkroś ipicłzirywaae stsT/tipj' z larw 
raeczyfw&sitośoi. W / dyantzyyi-l-fem (porywie roz- 
JKnjty'crzniionyoh worwą nrjojdtkieńiczią (bogów zay- 
wwjący zasłony z pyttajisików dusay, by «a 
cłrwlę ecpomtuieć o oeóju petywu i na Mpogiry- 
fie rozzagvvtoiayKii gniewów czy ropsikiieś po- 
gairdy mknąć iskrzącym śtelem blodi^ych o-

wypefziyeh too egirilzny niiasł, by się w- 
pofić beetroefcą i „pratocm-klnr .p-oitotdtem vzair- 
cząctetgo niebo- by -wizją t8t;t-i!caĆK>:itcejo i tzibią- 
kaiego jak Stettek ftkubeamid/a pociągu, godzić 
w kara ersną budumntmłę ćwiato, na ikfcónê  On 
wępóera swe sKt^sow© cił^o. Tęcz migotói- 
wość * gra floitełów, dalelld tpoghra zbliżającej 
s#ę burzy i rtogJohnta wciąg-^ętc:© ożywicaego 
ozonu g6 r putuaz rocwart© aaetruko, trucduiLcz- 
nć© noeidiraa.

Ale nadchodzi ¥ momi-n® ‘zasiuruy, ntw 
effernuĄ, hozgwiieadna. człowiek, trtknąa
Marzącym sełlaikiem etptspseflaJych dbceń, nzu- 
cony Bogu swemu na pożarny „osfcylkiLem 
krwii seidetKniefl" Waga o cacd luodHi'tivye Bez- 
dź-w-ięir-nie ; glu.ho szeleswczą wargi w po- 
mmoce, tchu brakrie, ZH-rofera okszyk: iew,e! 
Pislbre saraibamdy i mpsody sJ.fr!!-:ćtw zatslygają 
w martwej, 'becgjlcśruejj i auwiej zadumie:
-.O pęłane ©Miclk;? 7. diRcbótem ucJdldly 
I wznotei się dalb nagi, ruszając mackaitri, 
Nad wSŁyslikcście, nad śwhaty, -nad irieiba, nad

piiekJy-
O Cbrysita Cbiysto, Gbryffto! ansSuj się nad

% na«».

Nito. nie! to 'kłam, tb Zdrada, słyszę,
N;>! Nie zerwana rginiw nłie —
Wffrot i’bAw"> się aa wieczną ciszę,
Nic sto nrto stelo, tyllco p-iwyasite noc*.

A może w tym właśni* nąomaocł© stelo

się wssąystilco? Może to racizej sarooobluida czło­
wieka, ' co między stcibą a duszą sw ej du-tzy 
grwłz! m ar 'dhińsM cyirklctwiejj życia etewiD-biry- 
styki, by die dto'rbiszie^ łajjemmego ptosziuana 
drzew , szcteRztczący ch z tamto go b ra c p i, mó- 
waącycih głośno mirofaem i  imkrżeniem? —

Jest w .Dromizjacłi* p. Iwaszilffiewtoza bo- 
gsotwo |  pełn a niemal skali likycimej; jest 
prawda praeiżyć, czasem może błahej, izawsze 
■ujaiuującej treśoą, jest forma olśniewająca 'bły­
skami iljystojącycb raJkŁeł sffićiw, ca sflę dziwią 
scfbóe wz»iJem, składeją się, jafco dw orni iryc®- 
i« i  w boiuocpiwem sjpotkaniiu 4. bnią kuzyżową 
seihaką; brak natomiast (prawe ziBpdłuie 
piorwifistka konstnilecyjniega j pozytywnega 
Bccła lifbirje sfię wiletóarwncśoią j  vviei;o- 
tewtałinoścćą czuć stwo:ch i  efeineirj'ozpycb 
piraoityć i pKumiralo (pewraĉ go niiepokoju (we­
wnętrznego i mesjrućku w uataefc. miWnil© na 
bfbgiyfie, Muaąo ikmfia ostamgą i smagając 
harapem. 1

-Moma czasem pnzBskoazjić rów, kładkę i 
miojty, s'elb'le — Inudiaiej-. Czekamy, życząc 
poecie tych dojimeń i  wgłęibBeń, do kióryicii w 
pcjjna dorasta  'jego twórczy Wtent.

Jon N. Miller.

DAWNE DRZEWORYTY LUDOWE.
(Zbiór Zygm unta Łazarskiego. Siediziba To- 
vrairzysl'W’o Miłośników Hiat!w jń; K am ienioa 
Książąt Maztowiectóch, Rynek Stairego Miasta 

.Nr. 31. G rudżień 1921 — styczeń 1022 r.).
W ydawało się  przez czas długi wyższym 

wtwtsSrvam społeczeństwa, że sztuka i odczucie 
piękna może być -ty lic o własnością ludzi wy- 
kszfaiłooinych 1 oświeconych. Maacm ludewym  
odunaiwiiano nceiylko 'wrażliwiości -estetycznej,
lecz wogółe posiadania jakichkolwiek d e lika i. 
uiejs-'.yrti uicbuć ludzkich. Na sztukę ludową 
apcgl-ąd-a-no z pogardą; ,.łudiciwy“ znaczyło ty­
le  co graby, niesmaczny, ordynarny. D opiero 
w ek XVIII ze swojemi oowemi hasłam i spo- 
łeCznomi odkrywa, że w ieśniacy są zdolni dio 
uczuć ludzkich; dopiero poeta nieiaiocki H er­
d e r i krytycy ze szkcly romantyozn-ej odikry- 
w ają paębno pieśni ludowej. D z;eje się ło  w 
czasie, gdy u narodów eu ropejskkh  budtei się 
©uraz. siiniej poczucie narodowe, i  oto w-ara-twy 
wyikształcone spostrzegają ze  zduimienleim, że 
jud w  swo c-h strojach i sprzętach, w swoich 
swyeząjsdh i obyczajach;, w sw « ^ j mowie i 
poeaji o wiele w ierniej od nich orzechowa!!

odrębne cechy narodowe. Przed staiw-ictole
ówczesnego kierunku ar ty.stycznego, ziwiamego 
romaiutyzmem, dążą* do stiworaetni* narodowej 
poezji, muzyki i piatsdyiki, najwoluiją dio -czer- 
panńa wzor-W z rodzimej aztonki ludowej. Znaj­
dują oni, że ,.pieśni lu-du są źródłem najpięk­
niejszej poezji" i uważają, że świętym abo- 
wiązk eim, -poety jósS „czerpać z pieśni ludu 
charakter i obyczaje narodu^' ('Kazimierz Bro­
dziński). Następuje olkrea enjtuzjazmsowania. 
się twórczością ludową, okres żbierama- i o- 
pracowyiwania motyiwów ludowych. Poezja, 
muzyka, zdobnictwo X IX w. zawdzięcza im 
nieroduo natchnienie, niejedmą ożywczą pod­
nietę. I dzisiaj, ‘gdy rozlegają się glosy, że 
ezduku polska powinna być in-na, niż, innie sztu­
ki europejak e, gdy pojawia się dążenie d» na­
dlania szbuce polakięj swoistego narodwvego 
charakteru, dzieje się to często pod! roman­
tycznym hasłem nawrotu do motywów rodzi­
mej twórczości ludowej.'

Zapał, jaki żywiono paroąflkowO dla sztu. 
ki ludowej, w następstwie ochtódł nieco. Bl ż- 
sze zotkniięoie się z poezją, muzjiką i ptostyłrą 
ludiowę pmimosło niejeduo rozczarowanie. 
To, co uważano za samorodny on^iuatoy wy­
twór twórczości ludowej, odrażało się n ęjodmo- 
k.nctaiie zeptutą, zniieksztafconą dio niepozna- 
nia sztuką iwyśszydh warstw spolecanytii. W 
peiwnycii ro'K>jakich ptosnkach ludowych o»JpoL 
znano lary-ki Heinego, w pewnych metodjach 
cygański ah — ,i>analft patetyczną* Beeiho- 
veoa. Dziś wiemy, że ludi przyswaja eidbie 
dzieła sztuiki', nie troszczą© się o nazwiska idh 
twórców i przerabiając je po swojemu. Obok 
samorodne!; sztuki ludowej istnieje wsikuteik 
tego „sztufka ludowa", która jest zanonimro- 
waną i zmienioną sztolcą warstw pnzodtęiąpjtoh.

Taką właśnie „szfutką ludową" jest (pol­
skie drzeworytnirtwo ludowe X V III i X IX  w. 
Jako  wzory do tych utworów służyły obrazy 
i .posągi, znajdujące się ,po kościołach i kapli­
cach, figury przydrożne, obrazki odpustowto, 
wreszcie arcydzieła plastyki, znane dirzerwo- 
ry.tnikonri z. ikopji, naśladownictrw lub repro­
dukcji graficznych. Gdy oglądamy (te drzewo­
ryty, przypominają się nam różne wiotkie 
dzśeła plastyki euTapojśkiei, i w pierwszej 

j chwili ogarnia nas smutek, gdy widizmy, jak 
niejeden pomysł konopezycyjuy dojrzałej sztu­
ki włoskiej, niemieckiej lub fliamandzkiej zo­
stał futai źle zrozumiany, niejedua zdobycz od­
rzucona, niejeden, szcizegół pogrubiony w ręku

tych „obraźnJków* ludowych. Ale rytehito spo-
strzegaimy, że dzięki tesnu .przeinaczeniu drze­
woryty nabrały również zalet szczególinych, 
odzyskały z powrotem cierpką słodycz i naiw- 
w.ść, powagę i namaszcaenae plastyki średulo- 
wiecznej. •

Drzeworyty, znajdujące się na wystawią 
.pochodzą bądź z pogranicza Żniudzi i Prus 
Wschodnich, a więc obszarów iitewakiob, bądi 
ze wschodniej 'Małopolski. Na terjtorjach tych 
ścierały się di w e kultury: wschodnia i zachodi- 
nia, dwa kościoły: grecki i łaciński, diwie tra­
dycje plastyczne: jedna, wywodząca się z Bi­
zancjum, z malarstwa bizamtyjsko - ruskiego, 
druga — tradycja, zachodu o - eruirapej.sk iej 
.piastyiki baroikoavcj, będńcej dalszym ciągiem 
i przeksEtatoerweTn plastyki renesaintsowej. 
Gdzie tylko zyskiwał na wpływie Rzym i 
konlrerefonmaoja, tum zaraz pojawiali się pła. 
«ty(ka barokowa, defkorajcyjna i malarska, pa­
tetyczna i alektofwatna, podniecona i piedmć©. 
cająca; n s jjd z e to ^ ^ in a  zaś ,p6ten'iteramd tej 
sztuiki byli jezuici- Ten stan itzeu-ąy odbił się
i na naszych drzeworytach. Scerają się w nich 
<łwa wpływy: wpływ ibarolm jezuickiego i
wpływ sztuka bizantyjskiej. Nie jest to przy­
padkiem, że na wielu drzeworjianh. widnieją 
bądź święci jezuiccy (św. Ignacy Lajok), bądź 
święci których jezuici ota-ozató szczególnym 
kultem (św. Kazimierz (Wyznawca). Ale oa- 
trówaii z nimi mamy tautaj ulub -ouych świętj oh 
teśeo ła  wschodniego: św. Jerzego i św. Mi­
kołaja  Cudotwórcę; lou ostatni znowu, 00 jest 
niejako symbolem dwoistości Soułturaitinej kro- 
sów, pojawia si? naprzomiau to w stroju 
rzyimaki-ego łw^ikupa, to w Łogatwj seacie arahi- 
jereja.

Draeworyty wy’stawdane są oryginalnem ’ 
d-reewarytanxi, odbitomi ze starych klooków i 
częściowo pokolorowanemi według dawnych 
cikaziów tochże drzewxHyWw, Zebrane razem 
stanowią one niejako egzemplarz -próby „Te­
ki drzeworytów Indowych dawnych , która rrm 
się tatearać w r. 1922 jalro numer pierwny ^B!- 
bljateki Zawodowej Graficznej". ‘Do teka tej, 
zebranej \ ułożonej przez Zygmunta Łazair- 
dkr.ego, napisu! teikst Jerzy Ki esPkowsiki, autiar 
pięknej -książM o kaw lerał Szydłów ecki-m. On 
też do ułożonego pracz siebie „zwięzłego ka­
ta! ogu“ amste'wowego dopisa®, ,słowo wstępne", 
P'da.jac krótką i fcra-f-ną charakłerjistjikę pol- 
skięgo drzew ary tln-ictwa lud-owoga.

Mieczysław WalPs*.
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iwcM'i feflwyk k rw ierfk k ii, Którzy foorEystąjąc
z (upływ© termioiii umów, usiłarją twprawwdizić 
jAaoę od szrtaiikii, zamli&at płacy za czas pracy S 
zamiast obowiązującego obecnie 44 (gadziran®- 
go tygradhja pracy, «S'łuiią ©armioić 49 godzin­
ny łyidzień. W New Janku sprawa o iły!© j«stf 
jeszcze skoiaupliikowama, że umowa, zawarta 
w roku 1910 .powinna obowiązywać jaszcze o. 
feoto sześciu miesięcy. Stowarzyszenie iaibry- 
tkantów krawiectoiuh, łam iąc um owę, ahoe ter 
ibz (przemocą wprowadzić płacę od sztuki.

I oto zorganizowani rdbotoścy wnieśli 'żą­
danie (wydania t  ziw. nakazu sądowego“ prze- 
rówtk© stowarzyszeniu fabrykantów. Sędzia 
CŁ L- Gray, po poibćemiem zapozuanifu się me 
sprawą —  zakaz taki wydał, azrracznijąc na 
•wraotraę szczeigółowp praesiuchy i odkładając 
(Jo 'WOTonaj dbcyzję, czy zakaz teta ma być 
fcw ffy

Po raz pierwszy w histarji irorihu rolbołmi- 
ezego w  tym kraju, zorganizowani robotnicy 
sięgnęli po zastosow an e do fabrykantów usta­
wy, dotychczas um iejętnie . wytootraysływaniej 
przez fafbiyd: autów przedcrdko lUtboteikotm.

To w, Hiii-ąiićMs, w  im ieniu związku Ladies 
Garment W orkers przedłoży! dłuższy m em or­
ia ł, w  którym .podaje do wiadom ości sądu, że  
sbowianzytszenie fabrykantów teauwioekicib odl 
szeregu la ł zawierało urnowy ze  związkiem i 
wieW bretoie łam ało ie  uinioiwy. Stowarzysze­
n ie  fabrykantów jest w ięc najwidoczniej, w  
zm ow  ę  mającej aa  celu  w spólne występowa­
n ie  na sztkod ę zo ra gni zo wiantywh robotników. 
Taka- z: nowa, wyiwadżi tow . Hilłąuiitt, jest w y­
razem sprzeczności z  ustawam i tkrajowemi i 
dlatego należy zakaz sądow y wydać.

T%xfcuny zakaz sądowy na© pozwała stowa­
rzyszaniu fabrykamiów, ani posacziegółnyim 
członikom „ikom/un kować się, ‘porozumiewać, 
współdziałać, uimawnać, naradzać" w celu otb- 
snyśleaii* sposobów zfeimania umowy, mającej 
óboiwiiązywmć jeszrazle sześć mE«siiący. ,

B ł a s ?  c z y f r i a f t ó w .
0  •d«k*dcw«*i© dla kaleki.

W zeszłym rofco, podczas <u05cfa bolszewików 
na Ifidę, bytem ewakuowany, jako naiwtadowca m i. 
gazyroi dbcża konCyngansowegow na (Pcnwirzu, do 
Stengawia.

16 mcirca b. r. wracałem * pomirotiejn do Lidy 
Na stacji Grudziądz pray pozestawianiu lokoteoty- 
wy nastąpiło gwaBtawn® zldeczetLiae naszego wagonu 
c ianemi wagencnnS, wskutek czego wszystkie rze­
czy moje uległy zsitsmczieinSu, a pnaedewszystMem 4 
palce u prawej reflet oesteły adtruzgotace memu sy­
nowi. Dofeiiór azpitate otn. w Grałdziądzm ampu­
tował jo o  nasady.

Mam WBZjsHkłe dWwwdy owego wypadku, o któ­
rym piastom de dyrekcji kołe^oiwej w Gdańsku, 
"oraz de-ministra tooled prosząc o jakieś odszkodo- 
wanie, ale bez stotku.

Co E t®  czynili i dokąd sćę zwirócfć? Sam je­
litem już od 6 m ltóęcy bez pracy, & syn jedynak 
rosiał kaleką,

Pi«tr KUmaszewski.

Redukcje urłfdidkćw w Biurach Delegatury 
Radomskiej.

Rktra De-legsta-y do spraw Opieki Spotocaaeij 
m Rsdconto Erwsluj© się Od dnia 1 stycznia b. r. 
Obecnie iwainda się tu pracowników bez żadnego 
odszkodowani®, po dwuletniej prawie pracy. Czę- 
feci. urzędników WcjewdczrwD KteJedcie aaptricipo- 
nowało objęcie posad w wojewódtafcwśe, jednakże 
na prawie nawowa!ęp,jjąeych, ażeby ptrzea „osasczę- 
dwfeć“ uie zapłacić yra kosztów transtokncyjnych, 
jakie przysługują unaędluiikoans, w razie pu-zeniestto- 
Kia id i z  miiefrsoa ma miejsc®. Wladay tc nie ob­
chodzi, czy urzędnik ma za co przewieźć jałcie ta­
fcie graty, naprLyiried a Rcrittmaa do Kielc, anii nie 
Kfficzula ich ta, że ap wożay Deiegatury Itaułom- 
akiej pozostaje na ‘bnuSou z  rodziną, składającą się 
z 7-mvkł osób, i  to w  zimŁe, w czasach ojgtiiuiego za- 
■toju.

Podcfbno nawet zapomcigi ,,śwĆBtocBuej‘', po- 
■poi-r.e zwaneti głodiową jabuuiznją, mają zwołnic- 
uym u-TCędaJkoon rówiuieJż nie zapłacić. Ale gdyby 
ło  (rzeczy,wiścKe było pmarwrią, iwągaloby już nie>- 
tylko sptra'wied'liwofie  ̂ ale iua®irpstsaej łogioe. 
Wszak w itvnoliaiauiu napisaTio: „Wgaelkie pobory 
ostają a dm. d. Btytzataa'*, a święta Bożego Nstndoo- 
»ia wypadają przed bewyon Rokiiean ® zapouniogę da­
je się przecież za czas owtfieoy, a flfia prsyiBBlyl

E. D.

Welka t  daroiyEaą w Kowlu.

podzielsjąc wtelkfe clbaraeinie calcj Łirdności 
pawjafei kowebfekgu, chce pcEnfotramotwać Sz. Re- 
dekrję, iw jaki enoeób dęży się do oihoiżeffiśa cen 
w m acym  po wierne,

W cassć© nadw.iękBiaeij oroeyzuy szMautoi' ber- 
bety % cukrem toeezitowala 40 ink Gdy zsa marka 
polska podmaosfe się, ta sam* herbata Jsosatowala 
80 i 25 mk.

Obecnie, (kiedy wszysSifco tanieje, komrsja: do 
badania oan na powiał kowalski ustzmrnvffia cenę 
aa szlklsakę herbaty o 35 mfc. w yśm , niż żądają 
gprzedarwęy, pwuoważ wpificininteia według wywŁe- 
EEcnegJ w eklepacih cennika, wManika herfksty 
z. cfukrem, oraz larwy czarnej i  MaSej ma kotsztować 
69 niarelr.

Oemnifc je/sit poićjpiisjaiy pnsez starostę toweiŁ- 
skiegv) WiteJborakiego, jako pnsem&k&aąoego ko- 
tnisji. Krytyk.

Stojunki w kasysie ursędnic-zym w PiśaJcu.
W połowie paidzieraika b. t. Zsraąd kasyna 

rfi-nsy*  w Pińska, bez po-rosninfeBta sć? z  scer- 
gzyjji ogółem uizęd®;iŁów muejsooiwyTob, będąqyeh

-  -  —

rałwiksari tegoż kasyna, wyrasał iąAorie, afcnen*
uietEssrd.nknne, wyrzueaaia d^ćydiraaaoiwycŁ daaer- 
żawców kasyna, brzoi Gieru&ów, a oddania kasyna 
„pod osobisty dcoór'* niejakiego M en a , człowieka 
polityemie podejrzacego i  skbmpromiitawaBiiegio z 
cnasiu postoju w  Pińsku annjii gea. Baiachomcaą.

StaSa się, jak Zarząd kasyna ptosbawml: Braci 
Gierultów, dlatego pewnie, że są Pokukami, „ełaaien- 
tem arn Kresach nLepożądanym", wymiconio, a ma 
ich miejsce przyjęto Ltriaima. Wywołało to wśród 
ogółu -m-zętrrików i opinji piłbłixszinęj autpeinio kto- 
jramiałe cburoenti©. Na tern się jednak skończyło— 
p. Luikiia ma aadol ,,pod oaoibLstym dozorem** tak 
kudbrnię kasyna, jak klub uiBędulczy, a bracia 
Gienicy, po •utsualędu ich z Łaatyn*, są .bankrutamit.

piiuxoania.

Stosunki w szpitalu starftuakonnyeh m  Czy stem.
Dnfi* 25 X. b. r. (prrzyvvi-eaeno do mgtiCak star 

nozakonoych aa Czyham ddewięcioletnią Mar- 
ejaonę Kaiidńską, cfaorą na azkarlatynę, a ramie- 
szksffą przy ofpiekuni-o, nu&qj podpisanym Józefie 
Rybarrczykp, prac BMejjalći.m {Fbeto 4, m. 18) .

Przy wklzcohi się ze mną, dziecko naceęlo się 
w&airżaić na Bicćuiddtoae pootępowiainia p. Heleny 
Btimgeir .dezotczymi oddz. 6 D. Od inltemdierta szpi­
tala ołrzynifiłwm pisemue poowBilenie n* wSdtzani* 
si^ z  dziócMem ; ctóż p. Helena Efiingex, gdy wcho- 
dizBeun d‘o anpiffeła, nóe dlbcfa nawet o to, by podlać 
mt fartuch szpitalny, peffliamo, że on karcie wej­
ścia wyraźnie było to ąassiaeacioę. Dnia 9 grudnia 
r. b. dziecko .limadbi.

Przy odibioirae n ersy  po zmarłej oŁaosło śSę, 
iż brak keffidry. Gdy srwirócćtom się w tej sprawie 
dlo! ctosrczyii’i ,  o&wifedaayfia ml, źle mSc o tem  ni® 
wf® i  wogóle mafio ją iio obekodzi Dopiero na wy­
raźne żądetóe p. .totcndenita zmuszona była oddać 
kotkfirę. Jak się dkaoaia, koSdra oj® była woale w 
deayraffekcdf, poimtocj, żo emifsHta podczas choroby 
do samej śmł3erca byłai nią przykryte.

Jeżeli w toki sposób pcsiępijiśą lunikcjwnarjiasze 
szpitalni, niie mebaa się ditówlć, ćż w obecnych cza­
sach dzieci tak często w  WarazaMe chorują i  u- 
mJerafją na szkorMymię.

Rybarciyk Józef.

L i s t ?  tR e f e h j i .

Od. p. Szustra cSrizyasófeiwy z którego przy­
taczamy odważniejsze usiiępy:

«
Saamomiay -Paaio SedlatktolrEe!

W nu menie 847 yRobctKilkan dóbine imię rnojó 
zesłało niesluiaziaie ŁadisŁarpnięte w artykuł® „Ko­
wali zawinił, śłn-;Łna powieazooK/*.

FSkly, w tym artykuBe podtora, cd począSkia dio 
końca oto odpewt&diiią raec^wfeżeśoL W jstotftę, 
pirzed M-jIsdu tygodaiaiiud (21 ‘liatoipaida,), gdy do int»- 
nMerjum Zjgjttosifia atę większa gir.upa beonoboilmych- 
zztemtoibiteTOWjmyrh. pregnącydh wypowiedzieć ,p 
mtoistirowi cst*iS5cie sswtaje poatulr,Sy i  gdy ucae^b 
aócy tej grupy nile cbcieslć sio pod^torządkotwać is t­
niejącym przeswse'za, połcgajęcyim eta łó ją  tiiż w po- 
de.bm.yeh wyipsuikach, w cel.u nianarwszamia nnrsnaił- 
nej pracy w ursędżio, jedyni® obrana prasea zain­
teresowanych dełegaoja n»a możność dbatępu do 
mkaisterjum, ozUóai się  w cihowiązku, gdy Sfium 
zapefaS schody, powiadtoaiić o tom fcamisarjait po­
licji państwowej,

ZfiiESMaaa, śtż nie wzywicłem bynajmniej pw- 
licfi, gdyż to tóie bySo poteeibnie^ powiudomitem 
luatomiast kcunteatrlir*, ąpeCniająo w im  sposób swo­
je obowiązki sfiuabaww.

Ijnfereotój* poIM  (ekaaaSa się diebawem aby- 
tooKm, gdyż grupie ^snrołwtnych udało się iwytfiu- 
maczyń, iii rcamow* iw.nit-ira a calyrn tlim em  me 
doprowadźiilaby do żadaegio reanłltestu, o caean oie- 
zwio<“cni >e pewmdoinSe.m 'ko mlsarza praea tedefoo.

Wiadomość więc o 'przybyciu poSicji piesziej i 
korniej, po»J*una w© iwspemaknysn artykule, jeat 
zgoła mylną, jctfe ró twiini i wiwlocacść o zajścicch 
z .woźnym 'Kędaferskteł. który w calem wydarzeniu 
najinmejsztego iUidtriaiu ufie przyjmował.

Będąc c*i począiikru istoianiiia mioisterjum 
świadkiem nader przykrych za#ć z beszrobotnyimi 
(jak rtjp. z  b. w»Mtili,nistrem Prystoireinii), które, 
dizięflći taktownemu ipoGtęipoiwiainiiu z niani, obeszły 
się bea DnterwwncQ-i włada 'policyjnych, nia mogę 
być chy(ba porądawiy o ńbyiniią poohópaońć i inkt- 
łtoeumienie sytuacji.

Nae megę ukryć żalu do SEanowuej Rcdalkcji, 
która, me aprawtówsay należycie faktów .umie- 
śeJa ubliżającą mfi notatkę

Zyg. Szosćer.
A wvWo p. Szusiretr praecóeś ^jowiadoinji? konni-

sorjat poKoji pańsi-wrarej?*’

Z f t i iB  f o s p a j a p c z ’

Notowani* giełdy wwsrawafciej.
©olsry Ston, Zjekln. 8000 — 8050.
Franki fnraoułsfloP* 288.50 — 237.
iPucity amgicWd® 12.600 — 12.500.
MarlcL ajeaa:.® kie 16.75.
Komunalny padat*^ n* węgiol. Miaieter spraw 

wewnętrznych roeesśał dio wojowedów na lereiHi© 
b. zatem  resyjsklega okólnik, w którym wyjaśnia 
ian, że uouaia za miażliwe i pożądam.® .wpronradeenK® 
przez zwjiązki hocuuuiBiliae ssasodiaiiełnego podatku 
od węgla, w Kwiąęhu z  wjiiow-atisejiiiiem wdtucgo 
haałdhł w  obrocie węglom. Wskutek woto^go ham- 
diu związki utieaciiły jedno a najpawi*B/r,iejsiych 
swjnch źródeł ćtocfaodiowych, mijffltowśitiie 10 proc. 
dlodlL'elk y, pobierany c*ł monopolowej eo­
ny węgla, zistBHWTa się więc tociiecBriońó E-fćąplcfflśa 
go i innym rcdarjem WplywChv Piitmwowyeh.

a&.distór 9j»*k We-wiiiętes*ydi podkreśla, te  
podatek od węgte oś® być wprowaęJzciny i- 
aasunej, jak pa upraedntom echwsslcnaai odp&.wled- 
mćeigo stztatu pwWtowego prarz ergaa uchwajfają- 
cy, a następni® raLwieńdadai* go preez wisidsse sad-49-

/

wroną. iPraycnean apotfelkowani© (dotyczyć nwcża tyi-
Jt® konsuHictii węgla i to z wyjątoem węgla, iprae- 
znactzicmęga dla Baktadów i  praetdsi ębdjorslLw peńr 
stwowiyeh i  wysokość stawali! poda'.ko\vicj arie może 
pntokracarń 10 proc. oeray węgla (łrasioo wagon ko­
palnia).

Zfoto t ss-ebro dla Skarba Państwa. W piątek 
16 gim'dinia b. r. urzędnicy Lwowsld-ej Izlby Skar­
bowej te w ie ź l dio Polskiej Krajowej Kasy Pciycz- 
kowiej w' Warszawie 15 beczek złlata i  srebra, wagi 
1629 klg. i  691 gramów^ więc przeszło 15 canitnai- 
rów 'metrycznych (t. j. więcej, jak 1 i ipói tomy), 
warticści obecnej około 700 miii jonów ms-reks, enem 
wairttotść samtegjo só to  wywosi piraesato 600 oiiijjoiniów 

■ t rak. Jest to w  cfią-gu jędrnego roku toec i trauspoirt 
'kruszcu szllaicthieitoega, aebreiaego prziea Izbę Skar­
bową we Lwowie na Sbamb Narodowy. W grudlańu 
Ubiftg êg® roku wysłała Izba Skarbowa (ówczesna 
Krajowa Dyrekcja SkantbuO w® Lwowie do War­
szawy 1,588 klg^ a w czerwcu b. r. 1,600 klg. złota 
ii sróbrai Lącanie s  efoeanym tramspo.rt'eim odwiozła 
Lwoiwsiba Izba1 Skarbowa dio Waraaaiwy w jednym 
roklu jwssesz’io 4,500 (kfliĝ , tj piraeistfo 45 ceutoarów 
ałibo 4 i  pół toin kirusscsu szteheitmega.

Eksport rosyjski. Według stciyidykn. rosyjskie­
go tandhi zagraiiiicanego etkapont rosyjstó w pi«rw- 
raym kwartale rokni bież. wynosił 7,778- ton, w dim. 
gin* kwartale — 35 i -pól tysuąca ton ,w łrzedim— 
49 i  pół tysiąca tom: itaport w piarwazym półroczu 
wymiesił 49% tysciąca tom, w drugim póDrocau 140 ty. 
slęcy tom.

SPROSTOWANIE GŁ. KOM. POL. PASSTW.
Z powodu listo p. M. SzcaeoińsSdego, oglsszo- 

siego w Nr. 337 ,jRofb«t.:ilca“, którymi \vyiEaiieinioiny 
oBtomża prticję, iż za wypEidlcotwe wyb'ai® szyb ea- 
stat zaikiuily w ikajdisniri, Referat Prasowy Gl. Kram. 
P. (P. piodaj-e do 'watedomości, aż w  dtrsim 13 Kstoip®- 
da r. b., przed wiiecraoreim, moetisł ■proiweidzon.y d)o 
DTBędu śiediczegei Manceli SacaeedńBiki!, zmiany dio- 
d mej recydywtisla, wietofcrtotaiie (7 iczy) karany 
wdię^eaińam, (który tym razem ibyi zaatreaztowany z 
po wydm aaijMa i. Zdeanolowiainila prze® niego prywat- 
nęgo nuesżkiM.ia, w Łtómn nn-cflitowaly sńę sama 
kobiety, a między niemi stsmiszka. Sseaaeeińaki, wj'- 
biwisBy kamiieaiteanii 24 szyby, wtargnął do miiess- 
karala i dlofildiiwiei pobił znajd lujace się 'ara fcablmty, 
ni® szKizędząc i  stomiHzki, którą bolteńnie pokopał: 
n»dibi«@S na wszczęty alarm aąatedta położyli kres 
czytaom Sferaacińdkileigo. Dwwlotdy wliny ujiiwnioma 
w imesakaniu w  ilości traach kairruiec^brukawiców 
i kawałków wylaimiasiiych ©ddirtawi

Sędzia Śledczy poi roEpatnaemiu sprawy naka­
zał zaaresaltówsinte Szraedń.skriegeL Oendfcoay w  a- 
reszci# przy Uraędtzke Sledraym — Szcneciżaki za­
czai awiantoaiowcć saę, pbbil w oeffl moeigo aresHlo- 
wzuwego (Abrauna AjSTfc'majzetn’ej), prarprowadzo. 
ny zaś dio innej cełi jął psuć Bnrpduijącd się ‘am 
lautki, a następnie wytfail diwi® szyłby, co spewódo- 
wało kotnóeioswcSć untomehlowińesaa go psray pomocy 
kfiiidtaek, które sostady aałożene o ©od®. 8 wiec*., 
a- zdjęto ncizajut-Tz o godz. 9 remo, gdyż Sacatectóstó 
pazzyahecal spotojmi® zachowywać się.

O tern, żeby Szraediński pakcJierr-T? asłńe ręce 
od kajdanek, ni® meiliawał mtejpciowegraai fciczero- 
wi Toincszriw-skiewin.

Nieprawdą jest, aby SaczoolwaM byf bśty w U- 
rzędtóe pmze® kogokolwiek.

Referat Prasowy Gtówrej iBamiemcfy Pdl:rji 
PaifsJwoweji pirosi o ■Rydirutowisraie .powyższego 
sproslowaini* na zasadnie § 21 Tyiwcsasowych Piko- 
pieów Prasraiwydh.

iRederat Prasowy nie może się od
wyrsżeiu-e źdzlwiiento, iż psmio „Rcsboft'dk' z teką 
gotowością jest raera-dk'enn dtodmei recydywistów 
i ogłasza irlenizMadlZŁOBe i niwprawdoiwe naip-ści na 
orgBciia peństrwoiwe, podkopu jąc proea to aufcaryfcet 
Włada państwowych wobec fadteAci.

Kiejwvi-t'k Rof. (Pras. G7 Kom. P. P.
Ed. Grabiwfeehi.

PocEinspcktor Glówi Kobu. B d  Państw.

jJRdibdtWik” nmŁeściiif litet Swwfcfńsfeiegio ■ 
ponliiew’ft wważa za smt5j ■olbto»wihjmedr podtewiać 
do "^‘adbcniości puibriezm-aj, orra do yziailtoEnio- 
ści w’iaida iwszeilkre aadiużyci-a, »  wóęe t  fcżo 
nadużycia', popelnlwnie przciz poffic^.
Ozy S-w5eorń?rk'! jieist zfodatojein recydywistą, 
ce.y m e, — zalkimaainie gio w  n a  60
godzin (sprostowani© ipotwyćBze nie n**© m ówi 
czy Szci7ieicii!ńslci tetohnfte m f«! ręce ws-laste b M u  
pinsecs 43 godesin, fak  twiterdtai w  av.-yin liśc ie )’, 
toyfc rzeczą niectopiuiszcrasłiaą.

fłwtoraU P re w w y  GŁ Kiom. !Pr4. iPaiisflw. 
m oże s ię  dtermić, ito urna ećię ayrnirai© pixSofe®, 
a3© jażeli jeszcze rce przy sproddiowaia^ po­
zw oli aoibi© pod adresem* naszego pćsraa na  
wyciierakę, fałk wyaej}. — pocioffnaemy1 go  do 
odpowiedzialności sjgdbaarej.

SPROSTOWANIE UPZEDOWK.
Kiełcs, do. 17 grudnia 1929 ir, 

Prezydjuim 'Wbjwwódzhrs Kieisdmego,
L: Plr. 7045/1 

I
Na aasladżi® *rt. 21 (Dekretu w  proeiTintoc-ie 

tymczasorwych ptraepitów prasowych (Da. Pr. Nr. 14 
pota. 186) przesytom dio wydrukowania cprosicrrra- 
irne wiiacłanKtóci, opuWikowanych w  Nr. 330 „Ro­
bo tmfica“ w art. pod csgłówktoia: „Opieka p. Pę- 
kObLsiwski-c'go".

Miaiis'erjum Pracy i  Opefci Sp»«cEnyj dwoma 
pismami z dnaa 20 pczdztoiwiika r.. b zsTiiadosii^to 
mię, iii w tym dato .wjywsygnicraiElo .1S0.C00 mk. a 
589.000 mfc. d b  Kamiigi Opitoki Siiołocon©' w Ri- 
dctnmi. J«dMo ® tych pasi®! etraysueteim' 22 ęnidsM®- 
mka, a dragi® Beeaąultrs. Te aemo Mtotisitor îm phs- 
'in«H z ćmią 8 ifetopsda r. b., któr® órasło swńch 
rąk dnia R1 lSstajwda, preyrfato bu tafomy di9 po­
wyżej wskazanych uyasygnoivisA, a Kasa Sksrhcwa 
av .Kiałcach oirayuŁiła asjj^iiŁty z i^wwEjśniett.azn

wypłacenia goi obydwóch sam (dtoyftei® 24 łistopailla
a*, b. Ogólną sarnę podmiiosżeni a kasy dkarbowej nss- 
zrdirkz L j. 25 łiiistttojraida. Po wyjaśnueniiu w Wy­
dziale .Pracy i  opieki spoi. Uraędiu nwjcwtóclinkiieiga, 
co <ło reptsurtyc.ji tej suaay i  co do adfotarey ■wysła- 
Seim całą sumę 730 tysięcy snk. dmśa 60 listopad* 
do Radeanria czekiem Pocstorwej Kasy Oszczędności, 
która w dniu 12 grodiraia srwróatei rai otok z powo. 
diu, iż do RadloaBjsfctój P. K. O. można wysyłać ca 
jednym czekiem tylko 50.000 rak. Po wanowieniu 
czeków StosowBiia dio upraiMnień P. K. O. zostało 
dokonane powtórne wysłani* piamiędtey <to Radomia 
— z  powodu mojej Kaeobeancńci w  Kbsłeach. — -pi­
cę dni .później, t. J, 16 grudiuaSt Opróca cmawferie] 
■wyżej suany 730.000 rak wysłałam pod adireseuf 
Delegatury Opietloi Spoleonaiej wi Radomiu 709.000 
mk., z której 246.000 m i. potworna* była otrzyraać 
komisja Opieki Społecznej mśaata Rarfocm*. Teat 
sam los spo'tSks2 1 tę suńnę.

Tń nadmienić neuatzę, ta  wrftcattania, co <ło wy-
sołeości sum, jalkto mogą być praesykw*® aa pośred- 
nkitwem P, K. O. d'o rożnych mkjscoweód, otrzy­
małem odl P. K. O. w Warozawiie depaero 12 gru­
dnia tr. Ib. pismem z dnia 10 grudnia ir. b. I> I/P.

Opóeirsjąc sfilę aa pcnw>uszejn proj&ujję mytoe 
wiadomości:

1) Nie zwracałem z  powrotem nadesłanych m» 
z Warsaaiwy pieniędzy dla Komisji Opieki Spcłetae- 
aej w Radomiiw;

2J) cala sipirawa niio współ-iegn nie ma ■ moją 
fumlkcęją nadizoinczą w  stosunku do samorządu -,

8) bu» przycizyniłem się dk» braku opala w e- 
chrcekach w  Radlomto, ani też dc  śmiieroi dwojga 
dzieci, chorych ma zapalenie płue,

4) noc aia zrobiłem n* złość I® wicowej Radowr- 
ikiej Radzi® Mrjejskiej, wbaww twrerdssaża .pm>- 
stowamego to artykuto.

Wojewoda: S t  PękooŁrwdB.

P i i ! n a  MRil s l s w a

Z MinflsCierjiijwi Ketoi Żdasmych dtoirosBą, ńe dó- 
ty-focma wybrani zostali do Państwowej Rady Kio- 
I*joiw®j z grupy (miast, jako ccfionkawie: i::i. Piotr 
Drzewiecki, dr. Roman Shipnidci, Józef Ń-emmam,
Jem, Kanty Fedleirccf.ica, is® Hearyk Sudhowilak, iAn- 
toni Wittig, Jan Ursym NiemcewBCŁ Jako aaatępcy 
<7.'c®ków: SlaBisłrw Libodki, łna. Geason Rraszkier, 
inć. Ediwm Haui^wald, imż. Józef Sur®, Władysław 
Kewtrowira, imż. Eustachy Oacębło i  Leopold Dmow­
ski. Z grupy orwarisacji goepradaroBO - społeco- 
itych: j^ko czSonkowie!: TstdJsiinz EjpSteto. Ludwik 
Tesaor, <Łr. Machał Ltoeckś, Jrarotw Gzartliński, Je­
rry Le.irapicfcj, Lewa Wassarbarger, 'Rocnasi Kcdiat- 
Wiewica, dr. Ignacy Wygard,. dir. Jćsef BeriiBerbillau, 
inż. Ludwik Paraonko, Jarcy G&ścic&i, HipcllŁt Wę- 
sowzfc®, Władysław JaruseOsfai * Roaau*3idi Mietaap- 
sfcr. Jaka zastępcy ratoaków: jak PrarcisBek Gross, 
dr. Si.isrAsłew .Rilted1, Leon Csanliifekś, Czesław Bił- 
Kt, Adam Krayżaccwski. Stefan Zto’toski, 'Kaat- 
miers Srokowski, ina. M*a|jain: firaydłowski, rtó. T*- 
deuss Ordyesiki, ś®ł ZygisuBl iPnaymnlbel, Wtedy- 
s‘»w Grsbakn, Mteciyjław Pwrowtslka, Tadeusz Nift- 
dzieiski i  StaaieSsw Ttor. Petoy skład Państwowej 
ftady Koiiajofwiej zwatame aglosoasy ok»ia połowy 
stycznia. 1922 z.

Kronika*
S T A N  P O G O D Y

(według damych Pteń*!w. I. stytuto Metooirolcg.)
Teftiperalura Br^wyższa wyaesił* wesoraj w 

W ansaaw i» +  0 5 ° , ».%} riżse*  —  KO*.
iPmaswiływamy przebieg pogody iw dato dafc- 

PraewaśKi* poc&ssiuraw, .miejscami' opa­
dy, weiroat teanęeiraŁuiry (w lawy leŁI*. mróz), ma- 
try ^vdmlerm-m±-gidwE».

Zgon  Osesl«f-wa Mak*wsk*eg«. IW dinu 25
b. m. zmart w  Wcrrsns^ńw znany artjyigta-(nz.eź- 
bśianz, OzesUew Malkoiwalcl, w iv.iiciki la t 49. ‘Ma- 
k)ows(k: znmsirt śm&encią iferaigiKrsną, zaraai-wsay 
się wraK z  żoną { dizietfiktom tĄtŁssem ptlami'- 
stym od  oaolby, śwuiaźlo piv^bs'Lej z  Rasj&, fctórą 
artysta prayigEirwęŁ

CiąguieŁie m iłjónówki. iW sdbofciA&m to- 
aowfeiaau 4  proc. państwowej pożyiczki preoajioi- 
w ej w yciągnięto Nr. 1.870.274.

N‘umox ten. wysłamy. byi! dio spiraedaży odr 
działow i pokkiiej krąjóiweij k asy  p o iycztow ej  
w (>ęstoc&0łw«e,

Konfiskaty pism. Z resąwsądżenla Komisar­
iatu EaądM na m. s l  Warszawę, w  d. 24 gruKtesa 
1921 r. oibloBomo esreantcm Nr. 194 z  datą 24/XII 
1921 n. ewsapismo p n. „Ukraińska Trybuna’1, 
przy równocaesnem wyiocsaudii sprawy sądowej 
wtórnym wydaini* i roaapowazadiniasiiia tego ujm©- 
rai.

— Z roapórządżemia KoraSsarjaću Rządu n* m. 
st WiajrsEWwą w dniu 24 grudtifia 1921 r.. obfożoa.0  

aceacłem Nr. 23 a diaBą 24/XII 1921 r, CEasopiwaia 
p. m. „Wairsziaiw« k̂.ie CKWikt“, pray równooesnesu 
wytocaenfu sprawy sądowej przeciw winnym wy­
dano* i  rozp o wsz-ichmiąnia tęgo numeru. (PA. T.)

W sprawi* deklaracji o zwrot mienia, wywie­
zionego do Rosji i Ukrainy. W uzupeDnaemio to -  
naum&ratu z  dhin 28 Mstepada a\ b. w przedimiócra 
prse<R.tż*aii* <to dni* 1 lućetgo 1822 r. terramn 
ządaiEHMiła defrfarenh o  ewrót mitoufia, wywiea/lone- 
g» do Resji i  Utona&y, S e te te ja lt  Gomeratoy 
GSśwnego Orzęto L irwi'SacyVie go IroOTonsfesjei, że 
i^oissenea porafiecśftue wtney być składanie SyKoo 
w cdtiikwHrasi <to pracda.iflo.tów iwywScziomych, nie 
pwwinmy natonsraasit cbcrimować pneteasfi' o zwrot 
wkladówt, depesytów, kaucji oraa wsselkifch innych 
prełteasji plen&ężnych, wymaScaóącycŁ z pestan&wi®- 
flia trik talu ryskiego.



6 „JP O 'B O T R Y  1!“,  «, 28 graflSPa iwzgp »• S r. 350 .

ff Ĵ głt&SBaRU® Wfi|pOHBrfBĈ V&
wyiaejj pretensji odnośnie goiłówIkS i walorów b ę­
dą w »w ira  caaeSe podane praess Główny Uirządl 
Ltovii'Jaeypvy <ło wfadlMao&ci poiblłcznej. (*P. A. T.).

C©*7 w Zakopanem. Powiatów® komisja ba­
dania oee w  Nrawyim Targu zajmowała się m  ©stafc- 
nścb dniach ustaleniem cwmrika dla restauracji, 
pensjonatów f hoteli iwi Zatepamam!. %  penaiona- 
tów ustałem o ceny drfemnego tói-zy,manila w ®m'pie 
I  900 ta k ,  w II  800 mb-, w LEI 700 mb. Cesny ipo 
kci i  diwrama lóżJkoOTl z  usługą i  pościelą od 500 
die 300 sufc„ a  a jodmem łóikkam odi 350 do 150 mik. 
Oseiboo liczy się za qpal 300 mik. dziemnie. Ceny 
te  abowląziujją aż ido dalszego zairaądfceinia.

N* rroca repatriantów. W dra. 16 b u l  v  lo­
kalu P o l Tew. Czerw omego Krayńa cdlbyło się 
Wbram-ie Kantóstji Zbiórki na iraecss repalh-jamtów, 
która odlb-ędzfe się na «dyim ofciseatrae Raeiczypoisp©- 
Iftej od 29 ety canta do 5 lubego włącznie 1922 f. 
Komisja opracowała ©dlpowiadmią odezwę do społe­
czeństwa, która zasianie roapikukartawaina na całym 
etbszarrze RreezyrpwsfpioMtefl Pat. Tow Oerwanego 
Krzyża zwróoite się do (wojewodów z  gorącą prośbą 
o poparcie nbiórkj.

W obliczu epidemii daru. Liocba przypadków
dtrni ptonujgtifgo i  powrotoego w stolicy w ostat­
nich czasach stałe wzrasta; w1 paździeniitoui careje- 
etiw naio 28 przypadków drani pfemistego i  9 dlu- 
ro  powToteega; w feMptydasjis — 43 plamistego i  
38 powrotnego; w grodem  do chiwtlii olbeemej prze­
szło 100 przypadków pfetmrstego i  powyżej 80 po- 
wrota-egu. Ep-kłemja ta jest bezpcńred-niem na- 
stępslwenn tatatoej argamizacji aamatrurmej, a wła­
ściwie brafctóiD wsnellkiiego nadziani san/tariego na 
stacjach przyjęcia ipepatrjarató-w w  Banan owńczacih i 
Kówinem, strwierdnoitto bo wtem, dż prawie wszyst- 
Łtó wyżej wskazane przypadki dranr plSumistego i 
potarołmegio dóiyczą osób, które przyjechały z Ro­
sji. tab  oMłczeróai, w któreaa te  osoby przebywały. 
Uciętej ąc z  tego piekła, jakie się ©becSi© wytwo- 
laytó w  BararaowlicKadi, gdcie adrcwii gromadzą się 
w jedrayirn baraku z choirytzal zakaźnymi, zuękafflii 
repptrjsnęri spieszą do swych slm n ejczystych be® 
zachowania (jatechlkoitateik środków ochumaych i  
wnoszą w w M u wyrodkach, (w cstetatej chwili — 
ńmforć aa  drar plami'sty znaineiga raeźbLcjrza Ma- 
kowskłegp) <k> ogratsik swjich Majdfrweseyoh po kirót- 
kotewa-taj m io§a£ chorobę i  stmratak. W  oblfceu cje. 
bezpieczeństwo, jakie zrgnaża mieszkańcom SlolSicy, 
w  piraeś wuHidi^enira, di w  wałoe z epidermjoirrii' musi­
my wszyscy arozramieć sw« cbawfąziki, wydział zdro­
wia prablicfflnegio (Magistratu m. stoi. Warszawy 
rw w ca s ię  a gorącem wiecawsaniean do obywateli, aby 
ułatwił! władzom srnitarayim walkę z niemi, aby 
w myśl rozporządzenia Komiisapjaibu Rządni, a głów­
nie w  tresce o własne i  sc.ych rw-jdlrażsiEych zdro­
wie i życie iHSommewa-M nrezwlocBa'© Wyfizial 
zdrowia (Zgoda Nir. 10, te ’ef. 20H-2I1, 3M-38) łuib 
lekarzy samitarraych oditaś-nych okręgów o wszyał- 
Jfflch osobach, które wracając ze wsohioidu, Mtnueac- 
kaffy u nich na stal© łuib czasowo.

[Dozór sanitarny miejski, nre łtaraż"jąc racłwdż- 
ców na przykrości, fctór-'!* jurt deśó mielił w tej 
ciernistej dradze repadirjacji, otoetBy ich opieką, nie- 
twi, dKwiyrcP koję bieSlKny i  actaerty, która podczas 
długortrwdej podróży w  fffta.lnyoh wairuotecb saol- 
barttyrh, beawEgfędrai» ufegła zKmiiewcytszcxeinMî  a 
cscsto i zakażeniu.

(») kordonów. Od styraniia 1922 p.
aneszą się kondomy weóeryraiarejciie dża bydła w 
Białymstoku i  w pow. Brzeakum.; punkty księgiosn- 
Baewe ttubcapieeuiy podicjw. Stacje toratoelrająoe w 
Łoooóaie, WaiOy, Ozjeremcha, będlą azasawo utrzy­
mane. Nadzór nzutł toraaspcirtami bjylła miinisiteirjuiin 
raftatctwa praekaawije policji państwiowej.

(a ) Dł» uczonych Rosjan. Wczoraj ta  pośredL 
natotwieina Ekspocytury iDelegaicjS (BoMci:«j reewa- 
kuatcyjitej i  specjefcych wyskany został do Moskwy 
transport darów świtatecsawch od‘ raczomych pofeikiiicfa 
dl« iKEWryoh rosyjskich. Dairy te  pacbadfcą z ofiar, | 
ztóonyoh przez profesorów i  uwzwnyiah pcdskDoh 
wczechmto i  uczelni wyższych wi WofrtsEawi©, Po- 
aatrah, Krakowie, Lwowie; tarransport zmajdówaó aię 
będzie w drodze pod opieką detegatlsi eitopozyt^ury 
p, M. BiskrapSkiej.

Pudrów lotnicze do Włoch. WSosMe mlnisitftT- 
jum apr. zagr za pcśredinicftwieim miiąji wejSloowej 
w 'Polsce zakwmunilkowaSo rządowi (polskiemu, i i  
celem uM w ienia cudlaozaeniooim wjazdu do Wfodh 
na aeroplan ach i balonach. Bniesiomy zosfelje ©bo- 
■wiązri upraedni^ego wyj-edtnywiainfia zezwoleń i za- 
stąpony  sysfsmeim ■me’dSjCi.kowym. Z ułatwień 
stąd wyitidkająicydh mdłe borzygtsfą aparaty aeronau- 
tyczne woiskorwi©, oraz taflde, które hrarsutią State 
w celu regulemnego eksploalowaima pewnej linji 
fesrauuEjkacyjraej.

(a) Telegramy prasowe. Caus, ustafccy dla wy. 
miei-iy teLeg^aanów prasowych między godL 6 a 
9 'ruino praedihżoiDio w obrocie wapijeimmytm i irm - 
zyt-.7wynv między Pcfeką a  Wielką Bryfeunją i  Szwaj­
carią do g. 12 w p e l

(a) T*ryfa do Czech. Począwszy o»i 1 stycznia 
1922 r. cbowiązywać bęłą w myśl turniowy poteiko- 
czesiiei następujące ©płaty aa tetegreany m 'Poirki 
do Caechos’jowaoji: aa telegramy zwykł© po 54 tmk,, 
za p i t e  pa 162 mik, i prasowe po 217 mk. za wyraz.

Z Zachęty. Komitet T-wa iZaciięity Sztuk P ięk­
nych podaj© do wiodioaiicfei członków T-wa, że <lo- 
TOsen© pubfc'cz -© reBioaawarate deiei? sztaki żaku- 
piorayA w tym celu ait vvyd'awj®, odbędme się w 
gmachu T-wa piray plrjou Małachowisikicgo Nir. 3 w 
d. 31 b, m., poczynają© ©d gada. 12-ej w  południe.

Sylwester w restauracjach. Włiściiciel© rewtau- 
raojl y■ostańowili wi sobotę, d . 3d. b. m. zaimikriąS i

restauracje o gorfa. l-«f ar aney, anobee teęo, a  w
tę noc, jajco w noc z sobotty na nredtaleflię wogóte nńa 
wolno sprzedawać napojów ałkwhotowyet, oraa dte>- 
iego, iż »®gistrat poertamowił ctoteżyć >podatikieini 
50 proc. wszystka.®, podawana wt nice sylwesitrawą 
potrawy i napoje.

Wieczór Syltcestrowski uarządza dni* SI grud­
nia o gedz. 41 wSeca, „Klub Akadtemlczeik“i, uŁ, 
Marszałkoiwslka 97® Program obejjmiuje szereg tnie-
spo&iatncfe, kraSacja1 gorąca, tańcę, doborowa mu- 
zyflca. Bilety wstępu nabywać mtotżma w kasie klu­
bu od1 ®odz. 3 — 5 i1 odi 7 — 10 w iera do jpi/ą#ku 
włączni®. ( ■ ‘ ^

Wielka zabawa gwiazdkewra. Dziś o goda. 5 
po p o t. w safi Tawairzysitwia Hygjecicaniego (Ko­
rowa 31) odbędzie się wieifea gwiandikowa zaibawa 
dla dzieci. Na program zabarwy złożą się bajki, ko- 
londy, mondlogi i  filglilkE p©cć©snae. Biłetty w  eanate 
marek od 200 do 500 nabywać można w (księgami 
Trzaska, Ewert i Miich'atlski, hotel Buroipe]sildi. Każ.' 
de dziecko w  czaaóe za'bawy otrzyimai świąteczny 
podaruaek.

Zjazd lustratorów spółdzielni W dta.. 28 i  29
b. m. w  sali zebrań C. T. R przy rai. Kopernika 
rar. 30 odbędzie się pś«rwszy oglókio-krajowy Zjazd 
,,Lustratoirów ż irasltouktarów spófikMiellini". śPóczą- 
tek o goda. 11 rano.

Zawedy łyżwiarskie. Niedoszłe do śkaCflcu w  d. 
18 grudiaia z  powiodra ratepogoidy pdieatwBBe w ityim 
sezonie 7aiwtady na łyżwach w iWarszawiakiiean To- 
warzy®;wio Łyżwiarakiem, odbędą się w pierw­
szych dlciaicih wziSowiieniia ńizgawtki iw! dzień po- 
wsaeoni w gcdBimach popidudrawrayicłł.

WYPADKI.
E ksplozja  w  PniOwTU. W ychodEący w  Gł:» 

wieaieh „Sztńndiab iPoiaki" z d. 20 Ib. m. ptodiaja 
nastętponiące SBcaê óSty katositinofy w  iPaiioiwicu: 
„W sicibotę dja a 10 b  mi. aaisltąjpffla w la- 
bóraitoirjum łalbnylki ipirochiu w .Pauttwiau (w 
Piow. tamigódakim) b nieiznain^łi ipowodlów 
wiiellika dkepioizij®, łótkiretj sktutóki tbyfy iw ictacąala 
w ca£ej okolicy. Ro(b(c(lnticy, pmateuiąicy w Sar 
bryce, zcratali zalbucti, al/bo rararrii W prtztediągia 
przted'tKjijudtnii.a wyidcbytio 5 zabitych, 7 ciięśHao 
rannyicth ■praetiranistportloiwainio dla SĘp itate dla 
Tairniawskiclh Gór. PoniowRŻ fbiraik javacze 2 
mbatniiliów, minima, pirzyjmsacmć, żfe są <rów- 
nteż zabici.

Ranmd są: FirtaratcHsaek Broił, Atitotai' Pllnr- 
sikli, Heirmain: Slewima, Błażej Q para, Antoni 
Kirotlc, L a la  i Uazielk. Stan ddh jiest bairdiao po­
ważny. Wszyscy pochodzą % Barusiaow«. Oka- 
laczeniia Liszki byiy talk ciężkie, ż e  <wtkrótoe 
zmarł.

Falbrylka ipiofflożotna jee® iw łetsie yvte wsa 
Pniowiec. Eksiploejja mnisEazyfe ty lk o  sam  bur 
dyneik. W e w si zosiiały zuólsm zom  dachy  j, o - 
kna.

Jaiko prayccynę! €lksplo7|i' picd'a|;ą gamety 
gołown.n1;© saletry. TeMotniiazaae polącżeiińe z  
mi'e-scem katastoofy jlesft pnaanwaaie. "Faibryika 
pnodhu małeży do Towairzyistwa akcyjnego Li- 
gnowy. Jest to  w  tym rotkiu już traeici'a efcsplo- 
zga na jpeflisfltfan Górnym S lą sta . iMianawiołi na- 
suiwo, s ę  m:yśł, ile eflcstptloajjie te  spowodow ały  
cayimikl, którym zraleiży ma smplszcaes^a mienia,
PoisUdieigw*.

NMoszly •»wBŁ>dijeieI Rosji Jednamn a dy.
g..ater*y wojskowych polskich, uuajórewtt B. (Moko­
towska 42) uniki paateflb 14-]«mi maed IV Jdiasy 
ffŁifioły slowiaray^enia louipców' m. Wiarsasawj % a
wraz z nim zniikla biżiiterja ©raa waluta zngramiioa. 
na_ w m arhxeh niemrleckkh i  fnonkach ogólnej war­
tości praeszllo 3 miljacy marek. Zawiadomiona 0 
kradz.ieży i raoiiecac© pasierba poditeja wiszcaola po- 
Łzukiwanńa, na ślad zbiega jedmafk trafić rai® miogia,

Mlodiziemiec tymczasein wiyjedhal do Włocławl 
ka, za.rmeszkal w jednym z  tamtejszych hoiell j  n -  
ęząl żyć na saeirdką stelę. iPraeK.tewTszystkŁejn pray- 
jal seibt© ordynaissa. K miorzal bowieim slworzyć 
wielką armiję i oswoibodEić Rosję (mtadtotemieio tea 
jeat^ Riosjiainiineim). Ordynamsa ratwni po swojemra, 
kupiwsty ,mra odpowiedni© palto, saan również kui- 
pil sobie bu<y, iubranie sEprloruftę, no, i konia ra 
210 tysięcy marek, na którym ureądhał przejażdżki 
po iuLcech. Włioclaiwte. co cwtrócdlo rawiagę taimtoi- 
azei .potfeji1 i  wEięJia domorestego gporitsmena pod 
obserwację.

Armn>, jak waadioan». Dto ono*© ssę obejść ibea 
saBitorjra?zek, więc niedosfcły oc5wcib»iżiate.I Rosji 
naw.ąBad ffliajtomość a wesolema córami Koryntu
włocławskiego, toy z pośród nńichi zaacg&żawaó so­
bie sa.niitairjrasE!kiL WszystUcie umowy zarwiiwramo w 
gabinetach rastararacyjrayclh przy suta ziastenuonych 
stalach, lilklereidt i  srampniui©. Zapytany przea tam­
tejszą pollioję o swoje pochodzeiiie, o lpart, ż© jest 
synem wojiskowego dygnitarza i  ciganiizraje airmję 
»a podbój Rosji. Zatelegrafowania do U.rzędu Śled­
czego m. Wairsizwwy, skąd przysoed! rozksuz aresz- 
tawamiia tnładocianego wcjowimilka’.

Sprewiiu 'zoio g© do Wainszawy J praeprowaw 
dzono w  Wtoc'awlkra dodhodizende, Wailratę zligraBi- 
czmą. wyimiienionią prźea mtadeieAca w taimtejseych 
burkach, odiethramo ,i oddtmo w* calioiśdi majorowi B., 
konia oddano wlcścidelotwii, który 'musiał zwirócić 
pierailądze. jak równałeś i  sSIodło kupiom© za sto ty­
sięcy. Ściągnięto także i  paita z ocdyniamsa, tylko 
premiędEy, dcuiych ń corate wieaolyra „SBjnitairjusz- 
to m ‘ odiebrać nie zriloóamio.

Mlodraeaiec, sprowadzany dto Warszawy, tłóma- 
ozyt się, ż© zabrał walutę zagraniczną dliialtego, iż 
ojczym pioJeki ej waluty chować nie IhńbiL! i  powinien 
być kfflu m t, że ni© uczynił tego paraed trzem-a moi©- 
siąeami. wtedy bowiam ojczym straciłby zaaczmi© 
więcej.

INtedioaBlega oswobodzioi'dia tRos® postanowił 
ajo/iym wiysłać na poprawę do Krakowa do oo. Je­
zuitów.

.Kradzież pasów’. Nocy wKaoraljsBej, mimo sto­
jącej ra wyjścia warty, zJodiziej© dastali się dla auto- 
kolumny wcjs'kwvej (Książęca 2) a stoadłi 4 pasy 
tffaaamasyjn©, w!aa*t(0Śc4: 100.000.

Zbrsdnia bandytów. JW© wisi Ttanunaakiu gm.
Ziehraóa, pow. mławskiego zmiałezicmo zKimordwyau 
ną Faustyjnę Dębską i córkę jej 23-lieltriia Francisz­
kę. Śmierć 9powiodowa;«a zrastała weikubek zadtsmia 
ran itiummych w gtawę tępam. Bairaędsiem w ro-

dz*jo mita'A*. Mtotftsę saim»r<teWMło iw lóźkra, podew® 
snu. cónkę bsiś w  chwili, gdy otwiiierała, dtraw-i zbro- 
dniajzoiia, gdyż znaleziono (ją na podłodza w 'kuch­
ni przy dnziwiuach. W miesBloaBiu panował nieład', 
świadczący o płądnrwanira: szafa i sBuffady. atolu 
były otwarte i  zawłartość Braboiwnina'. .ZamordowB- 
me Dębski© były ubogie i  ratraymywały gię a wyrab- 
kra. Padeyraemie o udział w ohydnej zbrodni pada 
na mciraetczionego córki) Dębeskiej. którego osobistość 
ntóustsfaraa.

ŚmiertelBa podnói. W w iw sór w iglijny, mr.ę- 
dzy godts. 9 a  10, na 237 kftomeltrże pod Skiernie­
wicami, pirsy krzyżowanui aię piociągóiW oaahawych 
Nr. 13 i 314. szcrolnie natpetaiiomych podtróżnymi, 
udającymi się dio rodzin -na święta- przy jedtnym' a 
wagonów' ©borwałiy się drzwi. Wówczas e prae-peł- 
nibinego wagonu wypadło podczas jazdy na tar too- 
lejofwy fczech podróżnych: KszalmiŁarz Struła, sizere- 
gowiiec z  ofioerslkttej szkoły aeroaaratycziniej w To- 
rumśta, M lhał Zygmunt, szeregowiec 14 piuikra pie- 
dholy w iWłoctawikra i  Roman Ni.ediaiialikawśkiŁ, mieisai- 
kamiieic Koła, województwa kałdisaoiiego. ipracowmik 
syirdykato rdltnicaega W czaste prze-weżenia ran­
nych. z miejsca wypadku do szpitala w Skierniewi­
cach. Niedlziiailkowi^ki zmarł w dnodlze. 'Pozostali cięż­
ko ranmi saeregowicy umueszetaeni’ zostali .w szpitalu 
wojsko.wym w  Skiemiewicaicb-

Rabunek na ulicy. Na rai. INówiogradlzikiej pnsed 
dotoem Nr. 40 ssoStała napaidnięta piraea jakiegoś o- 
prysiaka Bugemja Kastetanowa (Nawcgrodtaka 40), 
który zrabował je j torebkę, aarwierającą 20 XXX) ink. i 
uciekł.

Przej«©hitni». Na pl. Grzybowistoim przed d«- 
meirr. Nir. 2 dorożka prizejechajlai teibtotę niewiadó- 
raeigo nazwiiska około lait 70, którą w stenie ib. cięż­
kim i  niiepinzytciminą przewiozło pegotowł© do szpir- 
tata Dziieciiąitika Jieaus.

Z sądów.
Um orzenie sp ra n y  napada mi kantor Mach«n- 

bauma.

Dow*ialtIulJemy się , żę sprawa gjośoe(g)o 
naipadit ma toaPttar Maabonibaiuma zrastała rana. 
tnaoma.

Teatr i Muzyka.
TEATR POLSKI.

„K °bi«ta która zabita“, sztokia uf 5  sfctTidi 
z  pratogiieinri i  ępiłogiiefm Skltaeya Gairidra.

T«*fer Pótedci' dial dirrai praerfistawdea ia  u*- 
Cwordlw’ poItsikiLcth, fctón© n i«  'bytly ,jktasraw«“.

Poraiaiwiaż offle nroże om Jweiyć n a  safasydja,
■wystaiwił ted y  sztukę kasow ą, straszluwy i  
senityimentaliHy ramains krtyiunifflEilny, wcai« 
gładko utoztomy na soenę. Są tam1 trzy ‘Charak­
tery czara® Jak ladci-ertka; dl jodem 'siniioS, biały, 
jtek gips. Jest zagadka psychotogriesaa' a ta  
Gu®aim Dioyle i scena aro tyczn a, ktorpi prarwia- 
jra być „dla m ladzieży zakazana", 'morderstw^ 
(oo prawda tyiiko jediuo), sąd i  Izy matki. Spra- 
•wiediliiiwiaść zw ycięża, co mas wzrusza.. Życzy­
my, teatrow i iPolskiem.u, aby sw ój ce l o s ią ­
gnął, co um ożliw i m u wystlatwiiieuie zbioiwu ja­
k iejś sztuki z repertuaru polskiego, którego  
utwory po w ięk szej części stoją w yżej, iriiż ia- 
b ry fc iy  zagratniozne, oiblatujaoe pół świat®.

Łatwo, „gotowe" sylw ety  sztoki' zastały  
świertnie w cietei©  przez 'aktooióiw. posępitiy, 
zazdrosnyi, 'bogaty mBjardier Zelw eraw icza od- 
ptawiiadiail majzuipoMiej typow i czairmegó di'a- 
rckteru — b ył zjiimuy, czarny i liśniący, jak lu ­
fa browninga. Apasiza uwodizacieiia, awatiiego 
p*ufnie „jedwabnym  sznurkiem " przedstowiiJ 
w  bardzo jedw abny sposób Junosza S tę p ó w  
siki. B ył to prawdtira’y  wiice-ihirtibiu z rodu Maj­
cher-Spluwa. N iew inuą lady, okrutną ofiarę  
powyż-jzyck pdekielrikóiw u cie leśn ia ła  oz«m - 
jąca ii kusziąca Fr/ybyłko-Potacka.

Dekoracje, urocze zw łsszczn mad mioirzena, 
projektowali p. K. Frycz. 'Wydiodiząca' z  tertra  
publiczność prwszecbraie pytała i' czyniła zar 
kłady: „pójdzie, czy ni© pójdizie?" To n iew ia­
domo. W szystka katzrflóiby przypuszczać, ża  
pójdzie — a le  czy ma pożytek sztuce? C«te- 
rurn censeo , śo  teatry' ipowtany zacząć m yśleć  
«s zniżce oen b iletów . Z. K .

Teatr Wielki. iDeiś „Faust", •
Teatr Rozmaitości. Dz'14 „WienM łcocterte".
Teatr P«kki- Dziś „Kabtela, która zabiła".
Tcafr Reduta. Dziś „Ewa".
Teatr Mały. Dziś „Czysty nttareś".
Teatr im. Bogusta-roskiego. Dziś po ras ostata! 

„Dztody"'. Jitór© preonjera „Szopka poilskof11 Or-Ota 
z 'inucyka Opieńsknego.

Tentr Nowości. Dziś .3 ia ły  Mszirar'‘.
Toatr N»wy. Dziś „Tamie© szczęścia A
Tea.tr Wred*wil. Daiś „W«soJa wiówlca".
Teatr Praski. Dziś .Jredmio się żeai", zmhłiwa 

Błrazycaaa w 3 ©h aktach.
Teatr P«ws®ediny. Dniiś „To maj© dtztocik©".
7,  Łen&eirwatcKrjum. W rawairMk w ssiii konser- 

wiatoirjnim ©dibędzii© się kemcert ptanDsiłaii p. W«ry 
Vachler.

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRTBVNAU
od 15 M arca r . b . w y c h o d z i poci red a k c ją :

K. C z a p iń sk ie g o , f. D a s z y ń sk ie g o , T. H oiśork i, NI. K ied zia łk ow *  
s k ie g o , S ł .  P o a n ero  i Z. Z arem by.

Ukazał się Nr. 51 1 zawiera:
T. H e łó w k o . Uczeń Stołyplna. E dw ard L ip iń sk i. Jeszcze o bankructwie socjalizmu, k. H e r ­
a ld . Walka o podatek gruntowy w flustrjł. B r o n is ła w  S iw ik . O stosunku religijnym do życia
i socjalizmie. TceeSor T o c p iitz .  Ochrona lokatorów i ochrona mieszkań (c. d.). Ir e n a  J e n n is .
Nieco o widzu i teatrze. T . K»Ioje. Przegląd polityki zagranicznej. Książki I Wydawnictwa. Książ­

ki nadesłane.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r. b. MJestęczrde w kraju z przesyłką 150 mtra, 

Kwartalnie 4CX) mk.. Zagranicą podwójnie; w Bmeryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

Redakcja I Administracje! Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Ne. 532.
Administracja czynna cedzień od 10—4 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

W ódki^ L ik ie ry
Koniaki Poznańskie, Winkelhausena, Kanto- 
rowicza i inne w wielkim wyborze poleca

S k ł a d  W ó d e k  i L ik i e r ó w
OWADA! Dla restaaralarAw 
i LDpcśe sdpwiBdni rabatDZIKA 89.

gotowe ubrania, futra, palta zimowe 
oraz dla wojskowych frencz i breczesy 

poleca
J M J r  S-to S nssM  4. lei. 133-94,

drugi dom od Nowego-Swiatu.

IW

Di. H et Pioli D t t i
Lek. amb. szp. św. Łaz. Chor.

skór. wener. 2—3 I 5—7. 
W ilcza 2oa , t e le f .  2 7 8 -8 5 .

Lscznica GMrrroiczna0-ra s. m
Graniczna 8 tel. 103-58 od 9—10 
_________ r. 1 4—6 pp._________

Dr. M. Tuchendier
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (wtosów) niemoc 
płciowa od 10—U i 5 —7 (Panie 
1 IV» — 12*ń). Królewska 27 m. 1, 
__________  tel. 14-27.

|  K Ł U S IE ,t tó  ijL u a ik . |

FnifTflf szpitala wenerycznego 
I ClLLCl Bojarski, przyjmuje od
1—3 i 7—8. Marszałkowska 47.

f) WykanjwsiB L,~
pastelowe, kredkowe, sepia, szki­
ce. Płatek, Sienna 18. '

lisrn fnrtf szyjemy na miarę z 
UuiO lu lj  naszeml dodatkami po 
10000, posiadamy na składzie gar­
nitury od 100C0, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detai. Slpowski 1 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

| rosyjskie kupujemy. Da- 
I niłowięzowska 8, m. 8, 

od 9 do 6 I pól.

a rc its
długoletni .Henryk", 

Leszno 38, m. 6, przyj­
mują sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redagują na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 wlecz.
1-.iaii potrzebny chłopak do 14 

|LEluŁ lat na korzystnych warun- 
[ kach. Leszno 38, m. 6, w bramie 
j drugie piętro. _ _ _ _ _ _

( O b t a r c i e  E E W J S ? ± j r r e I
Macie sposób, ubrania sią przy korzyst. warun.

KRAWIEC SfąSKJ

L i k u  Marśzaik. 21
ażeby dać możność Sz. Kiijen- 
,teli ładnie s ię  ubrać na dogo­
dnych warunkach wprowadził

181 Z powodu rat ceny nie p.odnlesio- 
-il3 ne Przyjmuje się obstalunki z wła- 
I«ll snych i powierzonych materjałów.

tEJ! UIIOIH Kia-
O F ailT V in i sklepom poleca 
rLilHl IN IIA, najtaniej „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon 
2 5 1 - 9 6 . ________________

mm
„Spółka Swojska” Zórawia 40.

pcfteamrękawiczki
poleca .Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

S 5 S 5  lifilFT? papier, ołówki, 
liH iu ll, stalówki, atra­

ment, piśmienne poleca .Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

®»IIEI SIMM M I S
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

Ałnmana szafe d<5bow£i-iliulUUiiSf, z materacem, stół roz­
suwany tanio sprzedam. Śliska 
34—7._______ _
iliiT S  futra, bekiesze, garnitu- 
i tellr., ry, spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt taniol Zdemobilizowanym 
ustępstwa, Warszawska Spółka

5Kk. ilitia 5 H  Sm l
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po­
siadamy. __________________

że 20 grudnia 21 
r. b. wróciłem z 

m. Kalkutty, gdzie byłem w prze­
ciągu całego czasu od dnia u- 
cieczki z Sądu Okręgowego w 
Warszawie. Wobec przeniesienia 
się do Paryża, proszę wszystkich, 
którym pozostałem obowiązany 
lub w czem potrzebny o zwraca­
nie się do mnie listownie, Paryż 
General Post — Office XX25. J. 
Bilanowicz.

Zawladaiiam

Redaktor naczciar dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialBy Jerzy de Nisaa. Odbito w druk. „Rob-otaika", Warecka 7- iWydawca: Rada Nacz. P. P. S,


